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Charakteryzacja i charakterystyka. 

Os oby: Osób jest 1 O ł głos za sceną. Stroje 

z wieku XVI-go. / _ 
S ł u ż b a. ]'ilłp, Tymek i Pacyfik w długich 

butach; ubrani clemno i skromnie. 
F i 1 i p : lat 14,_ o głosie cienkim ł ruchach 

~iezgrabnych, powj)lnych, z półotwartemi usta­

mi i zagapiony, Il ie słyszący czc;sto, co sic; doń 

mówł, ale dobry ł pilny. 
. - Tym e k: lat . 13, bystry ł zr~czny, ale le-

niwy i urwis. . 
' Wawrzyniec Pacyfik: stafy z siwe-

mi wąsami i włosami; · przemawiający wolno ba­

sem i tak, jak gdyby_ był ojcem i opiekunem 

wszystkich obecnych, czc:sto pokasływa]ący i gde­
rzE4cy na pachołk~w. 

Polacy: oprócz Bilińskiego w kontuszach 
i przy kara belf. , 

~ Jan Tarnowski: lat 15, powa~ny, sku­
piony, przemawłaj~cy dobitnie, lecz bez pychy 

ze spokojem. 
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Zbigniew Karski: w wieku lat 15. 
:Żywy, ruchlłwy,- poruszający sic; prawie bezu. 
stannie. 

Paweł Kostka: lat 18, o ruchach 
gwałtownych, niespodziewanych, chmurny, mó­
wiący ostro . i prc;dko. 

Ja n B i I ł ń ski: lat ·około 30, ~ o ru­
chach niepewnych, o twarzy oko]onej czarną 
wąską brodą. Ubranie czarne męża uczonego. 

N.iemcy: Schwarzenberg ubrany,~ jak ry­
cerz, >obydwaj Kimberkerowłe jak mieszczanie . 

--niemieccy. 

Hugo von Schwarzenberg: lat 18, 
'otyły, powolny, mówiący głośno, rubasznie o ru­
~hach ociężałych i niezrę,cznych, mało zajmujący 
się otoczeniem, . zapatrzo~y tylko w kielich 
i młskc;. · 

Ha n s Kim ber ker: lat · 17, sztywny, 
o wzgardliwym, niedobrym uśmiechu, przebiegły 
ł tchórzliwy, ~ie odstępujący Pa~ła i szepcz11cy 
z nim ~lągle. 

·se n a t or K-i m ber k er: rosły, t~gl mc;ż­
~zyzna o pysznem, marsowem ~obliczu i gc;ste} 
białej brodzie, trochę łysy. · 

I 

Uwaga. Pacyfik, Kimberker stary i, Biliński powinni 
być wyżsi od innych. 

.. 
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Inscenizacja. 

Akt I. .... 
Komnat a u se n at or a: wprost, tro-

cht; na lewo okno we ~nt:ce szerokiej, gdzie 
stoją 2 krzesła . z wysokiem oparciem, mit;dzy 
niemi stolik, wchodzi sic; do wnt;ki po 2 stop­
niach. 'Szybki w oknie maJe, kolorowe, ~kno 
wysokie podłużne. Na pra_wo od okna duża 
okuta skrzynia, obok w rogu ~kie wyjście do 
przyległej izby zasłonione ciemno-czerwoną ko­
tarą, obramowaną złotem u dołu. Ną -1prawej 
ścianie w środku piec-kominek z_ białych i zie­
lonych kaflł, więcej z przodu drzwi okute. Na 
lewej ścianie, w środku drugie wyJścle; na lewo 
od wyjścia, na tróJ~ogu mosiężnym srebrny 
wielki kandelabr · ze świecami; na przedzie, na 
prawo od wyjścia wielka skrzynia malowana 
kolorowo. N ad obu skrzyniami pqlki. N a pół­

kach i piecu poustawiane srebrne i porcelano­
we tace, miski, talerze, dzbanki, kubki. N a środ­
ku komnaty, z lewej ku prawej stronie dłngi -
drewniany stół n~~eźbionych kozłach, od tyłu 
trzy, po boka~ jednym, z przodu dwa stoł­
ki na trzech noga_ch. Pod półkami, na podłodze 
pod stołem po~ozściełane kobierce, kilimy. 

Uwaga. Okucia drźwl i skrzyń, jako i obra·mowanie 
kotary i wzory ua kilimach mogą to być wycinanki z ko­
lorow_ego papieru. Zamiast stołków mog11 być ławy. Piet-

Ił 
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można zrobić z komody szerszej i postawionej na niej 

· węższej szafk_i oblepionych od strony widzów papierem 

zielonym i białym. Można obyć _ się bez kandelabru 

i świec. 

Pr z y bory potrzebne w I. a kc i e: 

kobierzec do wyłożenia wnęki, szachy, kilimek, 

czy obrusik ciemny na stolik we wnt;ce; dwa 

albo trzy dzbany, 9 dużych kieHchów, 9 szkla­

nek, 9 talerzy porcelanowych, duży biały obrus 

obramowany u dołu złotym wzorem. 
'"'-.. 

Akt .11. 

Komnata senatorska, jak w pierwszym 

akcie, ale kobierce i kilimy rozesłane, stół na-

. ·kryty_ ł t. p., świece zapalone. Na stole kłelłszki 

i dzbany, bochenek chleba na drewnianym ta-. 

lerzu, 2 srebrne półmiski z pieczenłamł (mogą 

być wypchane bażanty lub ~oguty ubrane pa­

pilotami). Z lewej strony komnaty przy 

drzwiach bepzułka z winem na kozłach. We 
• 

wnt;ce stolik nakryty, szachy rozłożone. · 

Akt Ili~ 

Komnata senatorska Jak w drugim akcie, 

w miejscu beczułki świecznik jak w I. akcie, 

a zamiast długiego sto~u ~ mnłejszy, najlepiej · 

okr~gły i trzy krzesła o wysokich ~parciach . 

• 

• 

.. , 
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Uwaga. Światło różowe można wytworzyć, stawiając 
za oknem lampę, owiniętą w czerwon ą bibułkę. 

krzesło krzesło drzwi . ' 

wnęka stolik skrzynia 
11 _ 

schody (,il I I il TT 

, 
..... ~ 

~ krzesła o o 
drzw • 

ol Io 
komi--

~ stół 
) / nek 

D -
skr~y-

n1a o o 
liiillkzwi 
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Uwagi ogólne . Wyrazy mniej znane, · zachodzące 
' w sztuce są: >wnękac czyli zagłębienie w murze; >kilimy« 

rodzaj dywanów wyrabianych przez lud polski; >magister« 
dawne łacińskie wyrażenie, oznaczające nauczyciela; >ko­
tarac znacŻy zasłona; >kandelabrc tyle co świecznik kil­
koramienny. Można wyrazy te przyswoić młodzieży lub . • 
w razie trudności zastąpić innemi. 

Treść dramatu zaczerpnięto z dzieła ks. Hilarego Ko­
szutskiego p. n. >Święty St a n is ław Kostka, pa­
tron Królestwa polskiego, i Je go Wie kc. Postacie 
wszystkie prócz Sch'Yarzenberga, Hansa, Karskiego, Tym­
ka i Filipa są . to; yczne. Przyjaciel Węgier otrzymał 
zmyślone imię > Ilkoc. Jan Tarnowski jest to późniejszy 

Prymas Polski, zmarły w roku 1604 . . 
Piosenki przytoczqne nie SE\ historyczne; dla ułatwie­

nia młodzieży zastosowano pieśni do Śpiewniczka naro­
dowego. Zamiast Godzinek można zaśpiewać jaki\ inu~ 

· pieśń do 1\-latki Boskiej. 

r 



Akt I. 
W s.zyscy biorą udział. 
Scena I. Tymek (sam).· 

(Komnata u senatora, pusta, potem Tymek). 
Ty m e k (,prawej strony , ~agląda i ·wsuwa 

się ostrożnie). Jest tu kto? (ro~gląda się po kom­
nacie, poterri prxechodxi duiemi krokami ta~ i . 
xpowr0tem). A dzięki Bogu, niema tu tego nud- · 
nego· Pacyflka, bo to· zaraz do roboty pc;dzł, 
pracuj i pracuj cały d-zień {staje na środku i1sby 
i naśladufe gruby głos Pa"cyfika). · Tymek! Ty­
mek ! a ruszysz ty wisusie do roboty (naśladu­
jąc pociąganie wąsa i kręcenie go), bo to czło­
wiek pa stare lata nic, tylko tych cbłopaków 
pilnować; (prxery:wa naśladowanie, biegnie do 
drxwi i wygląda prxex nie) nie widać g~ (wraca 
na środek ixby, , właxi na stołek i siada na siole, 
xlekka huśtając nogami) tak! teraz mi wygodnie 
i prżyjemnłe, żeby tylko długo; ,augo nikt nie 
przychodził. i nie kazał mi pra·cować. 

A za lasem wołki moje, . za lasem, 
A mamci ja łu-jareczkę za pasem, 
A wyjmę ja fujareczkę z za pasa, 
Wyjdą, wyjdą wołki moje z za lasa. 

7 
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A wyjmę ja fujareczkę, będę grać, 
A będą się moje wołki do dom brać, 
Jak ja na mej fujareczce zagraję, 
Psłyszą mię wołki moje o staję. 

Jak ja zacznę na fujarce wygrywać, 
Będą się moje wołki odzywać, 
A w lesi~ są moje wołk;, w lesie są, 
Nie pójdzie tam kochaneczka, muszę sam. 

Fi 1 ł p (xa sceną). Tymoteuszu! 
T y m e k (naśladując fe!l_,9- piskliwy głos) 

A czego? 

Scena II. Tymek, Filip. 
Fi 1 ł p (~ pra-wei strony w~hodxi pręaka 

a niezgrabnie). SlnchaJ,.musimy ... (spostr¾ega T.lJm­
ka siedxącego na stole). Rany Boskie ! ( /J;,aJ,amuie 
ręce). / 

,. Ty m·e k (lobuxowato). Co ci się stało? 
F l 1 l p ( wciąx xalamując rę_ce ). • Ty siedzisz 

na stole? 
Tym e k. Myślałeś, że na płocie? 

. F -il ł p (machając do wtóru ręk(?ma). A bo 
to Pacyfik zaraz przyjdzie i kazał ustawiać dla 
panów do wieczerzy. 

Tym e k. I - to czas Jeszcze; tyle usta­
wimy! -

Fi 1 i p. Ale Pacyfik kazał, że to będzie 
wielka dziś uczta - złaź ze stcłu, Tymek! 

· Tym e k. Właśnie, że nie. Podoba -mi sł~ 
tu siedzieć, to siedzę i bt;dę. 
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·scena Ili. Tymek, Filip, Wawrzyniec Pacyfik. 

Pacyf i k ( wchodxi x prawej). A to co, wł­
susy, gnzołapy? J_a wam tu zaraz. (T.1Jmek xo­
bacxywsxy Pacyfika, zeskakuje cxem prędxef na 

_podłogę, Filip xalamuje ręce) . 

Fi 1 i p. Rany Boskie 1 

Tym e k (jąkaiąc się). Ja - tu - z Filipem 
właśnie szedłem po kobierce, _chcieliśmy poroz­
ściełać. 

Pa c y f i k~ Będziesz ty mi sic; wyłgiwał, 
~ Boga to sic; nie boisz ł świętego Jana N epo­
mucena, co go to ia· bogobojne milczenie uto­
pili! Ty! (do publicxności) on szedł właśnie do 
roboty ł przysiadł sobie po drodze na stole, sły-
szane to rzeczy. _ 

Fi 1 ł p. Nie ąlerdźcie sł~ już tak, święty, 
jak mu to tąm? 

Tym e.k (markotnie). Jan Nepomucen. 
Fi l i p. Toby nic nie mówił, bo jak nie 

mówił, tak też i nie mówił i tyle. 
· P a c y f. i k (podniesionym głosem). A Ja je­

.stem Wawrzyniec Pacyfik, rozu.miesz? 
Fi 1 i p ( wystrasxony ). *O świt:tY Archaniele 

M{chale I 1
· • 

1 

T y m e k (prxymilając się). Starszy kaszte­
lanic Paweł to powiada, że wy ,. ,doskonale po­
traf lcie zwierza tropić, że - powiadał - · Wa- : 
~rzyn to jedyny dó polowan~a, jedyny. 

7 

, , 
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pacyf i k (udobruchany). Co ml tam bt;­
dziesz o polowaniu (pociąga wąsa, Filip stoi 
ciągle xagapiony, ·Tyrnek xakłada ręce xa pas 
i prxytakuje głową) tak, tak _:_ było sic; to mło­
dym. Ze starym kasztelanem, albo i z panem 
Wojciechem jeździłem paradnie, a t~raz co? 
Niemiecki brnk w tym Wiedniu butami wy­
deptywać, kurzu miejskiego nałykać sit; i w tym . 
- Boże odpuść - heretyckim domu obcych 
pan~ów plugawej mowy słuch..B-F-, hej, heJ, nie 
było to, jak nasze Kostkowo! 

F ł 1 i p. A czemuście też to tu przyjechali? 
Pacy f i k (gniewnie). Pytaj sic; mądra 

głowo! A ty tu skądeś sic; wziął ? 
Fi 1 i p. Tego to ja . nłe wiem, ale tatulo 

kazali, powiadają razt -pojedziesz z paniczami 
do· niemiecki"ego miasta, takem też nie myśl~cy 
pojechał, służba, to służba, a matula płakali. 

Tym e k (r,,aśleidując płacx). O-o- J­

wytrzyj rękawem ślepia, wytrzyj (wyciera mu 
własnym rękawem ocxy). Tak, .mój Filipku, tak! 

P a c y fik. Dosyć _tych zbereżeństw i psich 
figli, dalej do roboty, bo was tu zaraz rzemy-. .. . 

kłem, Jednego z drngłm. (Tymek staje we fron-
towef, ·p ·ox.yc1i, · Filip drapie się xa uchem). Przy­

. nieście obrus i kU.imy. 
Tym ę k. A klucz od skrzyni? 
Pacy fik. Głupiś - też wszystko zawsze 

obmyśli (wyciąga x xa pasa klucx). Filip wy-
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starczy, a ty stołki poodstawiaJ (wychodxi na le­
wo, Filip xa nim). 

Scena IV. Tymek. 
Tym e k (sam, odsuwając stołki od stołu). 

Mnie tu w tym Wiedniu to podoba sit; bardzo 
i pan Paweł i te niemieckie pany, a nawet on 
heretyk Klmberker to swoje rozumienie mieć 
musi, zacnie wygląda w złotym ·łańcuchu, a te 
wieczerze, te przygrywki, przyśpiewki, to praw-------.:. dzlwe wesele; _ ('xamyśla się) w Kostkowie też ka-
pela dworska była, ale byłem mniejszy, a tu 
czasem i ze dzbana pociągnę, jak zostanie (krxą­
tając się) o! kasztelanic Paweł to umie po pań­
sku żyć! (Śpiewa). 

Idzie Maciek prxez wieś z bijakiem za pasem, 
Przyśpiewuje sobie dana, dana czasem; 
A kto mu w drodze stoi, 
Tego pałk~ przez łeb złoi . 
Oj ta dana, dana, dana, dana, da, 

OJ, biedaż nam, bieda, że nasz Maciek chory, .. 
Już w karczmi'sku nie był ze cztery wieczory; 
Oj, któż nam tu zaśpiewa, 
Oj, któż nam kupi piwa. 
Oj, ta dana i t. d. 

Umarł Maciek, umarł, już leży na desce, 
Gdy by mu zagrali, podskoczyłby jeszcze, 
Bo w Mazurze taka dusza, 
Gdy zagraią, to się rusza, 
Oj ! ta dana i t . d . . 

• f\ 

\ 
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Umarł Maciek, umarł, już więcej nie wstanie, 
Zmówmy zań pobożnie wieczne spoczywanie. 
Oj, był to chłopak grzeczny, 
Oj, szkoda, że nie wieczny. 
Oj l ta dana i t . d. 

Połotyli Maćka na sam środek wioski, 
Zeszli się do niego kmotrzy i kumoszki, 
Już nikt mu nie pomoże, 
Bo Maciek zmarł nieboże. 
Oj ! ta dana i t. d. 

(Pacyfik i Filip wracają x lewej strony, Filip 
pierwsxy 1niosąc kilimy i obrus, Pacyfik xa nim 

dxwoni klucxami. Tymek prxestaje śpiewać.) 

. Scena V. , Tymek, Pacyfik, Filip. 
P a c y f i k. 'Połóż wszystko na stołku. 

Rozłóżcie obrus, (chłopcy nakrywają stół) świecz­
ni~ na środek ('l.ym~k bierxe go i stawia), a ·te­
raz Tymek tak we wnt;ce, żeby mi wszystko 
należyty wygląd miało (chłopcy xestawiają oby­
dwa krxesla ~ stolik, rozścielają kobierx·ec, ustawiają 
wsxystko xpowrotem, nakrywa;"ą stolik. Tymek · 
wychodxi po sxachy na lewo, wraca x niemi, rox­
stawiają fe, w tym cxasie Pacyfik chodxi po 
i~~ie, gwarxąe sam xe sobą, pokaslywająe rax po 
ra~ i ciągnąc wąsa) . 

Pacyfik (w cxasie gdy chłopcy pracują). 
Tak, tak, dziwne to teraz czasy, a dziwne. 
W takim heretyckim .W~ odpuść - domu. 
I codzień wieczerze, ~i4Jf s~ o, a granłe w ko-

o_,,._ ,...• . 
c..• r '/Ił . 
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ści, a śpiewki nieprzystojne. Ale pan ·stani­
sław mówił, a rączęta białe składał, a prosił, 
a klt;kał przec} panem Bilińskim i przed star­
szym kasztel~!Jicem, a pytał: jest też to do~ 
bogobojny? - (chódxi xamyślony). Ano nie po­
mogło - pan Pawtł sit: uparł - czysty 
rodzic - jak się Kostka uprze, to go i czte­
r-ema końmi z mięjsca nie ruszysz - nie ł nie! 
,Albo tu zamłeszk~my, albo do gniazda ro­
dzinnego wróc~ ! powiada. Obraza Boska! ( Chłop­
cy pokońc~yli). 

Tym e k (stając prxed Pacyfikiem). A te­
raz co? 

P a cy fi k. Poprzynoście ~zbany, szkle­
nice, kielichy, dzłewłt;clu panów b~dzie. 

Scena VI. Pacyfik '(sam) - · 
(chłopcy wychodxą na lewo). 

P ac y fi k. A jeszcze żeby to sami pili, 
człekby powiedział: młode piwó wyszumi się, 

ale gdzie tam. Złe to jak pająk, nłedosyć, 
że własny swój kąt zaśmieci, ale Jeszcze wszel­
ki brud do sit: ciągnie na zatracenie. Już też tego 
panicza· Stanisława~ to nadrt;czą jak mt;c~en­
nlka. 

( Chłopcy wnosxą dxbany i t. p.). ' · 

Scena VII. Pacyf lk, Tymek, Filip. 

Pacyfik (lf"9' ~Nca). A nie wiesz ty, 
czy panicz StanłtJaw _ ~wAomu? 

"" ♦ . f"\ .. 

l I 

• 

I 
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T y me k. Myślę, że ht:dzie w swojej izbie , 
bo wychodzącego nłe włdziałem, ale pójdt; oba­
czyć, pozwolicie? 

Filip. Lepiej nie chodź, on tam pewnte 
z aniołami gada ... 

P a c y f i k. A ty skąd wiesz ? 
Fi 1 i p (drapiąc się xa uchem). Bo, bo -
Tym e k. N o, gadajże, szlachetny rycerzu. 
Fi 1 i p (trąc usxy w xakłopotaniu). Bo ja 

tam - (uderxa się w piersi) moja_wielka wina -
zagl~dałem przez odemkniętą kotar~ (pokaxuje-

• dużym palcem prawej ręki prxex ramię ku xas-ło­
niętemu na prawo w rogu wyiściu) to - święty 
Mi?hale Archaniele, myślałem . że padnt; prz:ed 
tym naszym paniczem, jak przed obrazem w ka­
plicy ... 

. . , -- (Pacyfik kiwa głową i wąsa pociąga, Tymek 
kręci się niespokojnie na miejscu). 

To był ci unies~ony nad ten przy łożu ko­
bierzec, na którym klc;czał, był w powietrzu> 
prawdziwie w powietrzu z rozłożoneml ramlo­
ny. - Rany Boskie, rany Bos~le! 

Tym e k (prxejęty). Widziałeś naprawdę>- · 
nie ,łżesz? 

Fi lł p. Jak pragnc; zbawienia mojej grze­
sznej duszy. 

Tym e k. Że też tyś widział, a ja nie. 
P a c y f ł k. To śwlc;ty ! (stoją ws-xyscy prxe~ 

kwilę w ,:,adumie). Chłopcy! (ociera rękawem 

7 
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octy) nie mówcie otem lepiej nikomu - (gniew-
nie) ja wam rozkazuj~ nie gadać, słyszycie? ·· 

Fi 1 i p. Obiema uszami, jak jeno mogę 
najbardziej! 

Tym e k (najpierw p6lglosem, a potem śmi'e­
lej). , A ja to wiem czemu. - Pan Paweł to 
niełaskawy na te nabożeństwa brata, radby 
widział, żeby z nim razem zabawiał sit; w kom­
panjl (prxymilająeo do Pacyfika), · prawda? 

Pacy fi k~macha r~ką żałośnie). Ano, ta­
kie ·ma rozumienie . .. 

T ·y f:11 e k ( iuchowato): Bo też panicz Sta- ·­
nislaw to niepotrzebnie tak modli sic; ciągle 
i pokutuje. A czy to grzech poweselić sit; 
czasem? - e - )abym tam w nocy spać wo-
lał, a nie z różańcem klęczeć... · 

Pa c y fi k (prvyskakuie do niego i xa ra­
mię potrxąsa). Ty - ty ~ taki i owaki, jesz­
cze mi sit; waż słowo na mego panicza powie­
dżleć. 

Fi 1 i p. O dla Boga - Matko Czc;sto­
chowska ratuj I 

Pa cy fi k (trąJmając Tgmka, który pragnie 
sifi uwolnić). Ty - nie rozumiesz, nie! (pusx­
cxa go i chodii wxburxony po komnacie). 

(Tymek i Filip. cofa1ą się na lewo 'do drxwi). 
Pewno, że on pokutow~ć nie potrzebuje, bo 
gdzie ten świc;ty anioł mógł Boga obrazić, toć\ 
od maleńkości jeno rączki składał, a zale,wał 

, I 

·i 
\: 

cd .I 
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sic; łzami czułości niebleskłej, ale mu grzechów 
brata wstY,,d, ale mu żal, że tu codzień takie 
zabawy tylko, zamiast rzetelnej pracy albo mo­
dlłtwy, ale to mu nie zarówno, rozumiesz? 

·Tym e k (pokornie opusxcxając g/owę) Ro-

zumiem! 
Pacyf i k (smutno). A dla ciebie tą on 

był zły kiedy? Obsługiwać ci słę kazaJ? 
Tym ek (podejmuje Pacyfika pod nogi). 

Prawda, ojcze! Ja nie chcialem-.ź]e powiedzieć 
Fil ł p. Pan Paweł to zawsze butem za­

. błoconym we mnie rzuca - a młodszy panicz 
nieraz powiedział grzeczne słowo. 

Tym e k (nieswój jesxexe). Ale - ale -
ja- słyszałem - ja wiem - tyiko boję się po­
wiedzieć . .. 
~-_pacyf k. Co takiego? 

Ty i;n·e k. Jeno nie powiadajcie, żem wy­
'" gadał. 

F ł i~ p. Nie be;dę gadał ·ani nawet głośno 
nie p~myślę. 

T y ·m ek. Pan Paweł zapowiedział, że dziś 
~ ~ieczerzy musi · młodszy panicz też być 

. . · a jakby się wzbraniał, to tak długo b~dzłe .bił 
1 • . _ aż nic z niego nie zostanie. Tak inówił i za~ 
l . --klłnał sic; i .z panem Hansem zakład o polskie 
. l, złote z10błł, ie panicz .~tanisław ł&c;d~łe z nimi 
.;:_ , siedział, win9 pił ł grał w kol cf. · .. · 

Dwaj Bracia. 2 
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Pac y f i k (xałamując ręce) . Swlc;ty Stani-

sławie Biskupie, miej go w swojej opiece! 

Fi 1 i p (chwytaiąc się xa głowę). O dla Bo-

ga! Dla Boga! • 

Tym e k. Tak powiadał, słyszałem, jak 

się umawiali. 

- Scena VIII. 

Jan Tarnows~i, Pa.cyftk, Tymek, Ftllp. 
' 

(Z prawej strony wchodt-i Jan Tarnowski. Chłopcy 

stoją· x lewej prxy drxwiach. Pacyfek na środku.) 

Ja n Tar n o ws k ł. Niech h«;dzle pochwa­

lony Pan nasz Jezus. Chrystus! 

Pacyfik i chłopcy. Na wieki wie- ... 

ków amen. 
----Fi 1 ł 'p (do Tymka). Kto to -jest? 

Tym e k. Nie wiesz? To jest pan Jan 

Tarnowski. 
Pac y fik (kłaniając się dłonią). Witajcie 

nam, szlachetny panie! 

Tym e k (klania1ąc się). Witajcie nam,. ka­

sztelanicu knjawsk1 ! 

Fi 1 i p (do T.iJmka, ciągnąe go ~a rękaw). A ~ Ja 
co mam powiedzieć? 

Ty m e k (półgłosem): 

Witam! 
Pytami 
Głupimi 

Kwitam 

\ 
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F ł 1 ł p (kłania1ąc się niexgrabnie). Wł tam, 

pytam, witam. 
Pacyfik (gniewni'e). Cicbaj tam! (do Ja- · 

na 'l'arnou'sldego, który głową upr~eimie chłop­
com. kiwa, a roxgląda się po komnacie). Wielce 
uradowani b~dą panicze nasi, żeście panie ka-
sztelanicu na dom ich łaska wL 

Jan Tarnowski. Przyjaźń moja dla 
zacnego ro~u Kostków jest szczerą i serdeczną, 
lecz z żalem wyznać m usze;, ż~ niech.;tnie ( do­
tyka1ąc ramienia Pacyfika), mój dobry Pacyfiku, 
bardzo niech~tnłe dom wasz nawiedzam. 

Pacyfik (opusxcxa głowę). R~zumiem ja 
to, rozumiem, ('rozkłada ręce) ,cą czynić? 

J a n T a r n o w s ki. Dziś poczynać coś­
kolwiek trudno jest - Lasce bożej spraw.; , po• 
lęcłć, a może odmienią sit; myśli Pawła; (duma 
chwilę) najwi~cej mi markotno, że biedny Sta­
nisław tak nad tem cłerpi, czy można go od­
wiedzić? (xmierxa ku drxuiom xasloniętym ko­
tarą). 

Pa cy fik. Sądz.; szlachetny pan~, że pa­
nicz nasz modli się teraz (Jan Tarnowski, -którffJ 
był chwycił brxeg xaslony, pusxcxa ią i wraca 
na środek ixby ). 

Ja.n Tar n o ws k ł. Ach tak, myślicie? 

Ano to p~zeszkadzać nie godzi. sł~! 
Tymek (półgłosem). Panicz Stanisław przez 

dzień cały odmawia pacierze! . 
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Pacy f i k (gniewnie). A ty co tu masz do 
gadania? Ruszajcie mi zaraz obaj do roboty! 
(chłopcy wychodxą na lewo - do ~arnowskiego) 
darujcie kasztelanicu, ale wolałem ich wypra­
wić. 

Scena IX. Pacyfik, Jan Tarnowski. 
J a n Tar n o w ski. Nie trudźcie się dla 

mnie - odejdc; (xmierxa ku drxwiom na prawo, 
wraca, ale (wskaxując na stół nakryty) czy tu 
znów s posoblcli!'-sit; na ucztt;? . 

Pacyfik. Takjest- ·maJll być goście 
z miasta i na was także nakryto. 

Jan Tarnowski. Na mnie? 
Pacyf k. Tak panie, bo ·to, bo· (pociera 

dłonią cxolo) powiem wam p~a~dę, jakem Ja 
wyrozumiał. Otóż pań Paweł prosić was ka- . 
zał, miał Tymek biegnąć, że to dzi_ś panicz 
Stanisław też bt;dzie na wieczerzy. 

Ja n Tar n o w s k i. Staś tu na uczcie 
z heretykami? niepodobna ! 

Pacyfik. Nie wiem tego dokładnie, ale 
chłopcy tn przebąkują, że pan Paweł zaprzy­
siągł sic; go do tego nakłonić. 

Ja n Tar no ws k ł (uderxając po głowni 
karabel-i). A, to nikczemny! • 

Pacy fik. Ma tak być, on Już go nieraz 
namawiał i prześmiewali się razem z panem 
Hansem, a stary senator słowa urągliwego też 
nłe poskąpi. 

-­ł 
I 

ł 

ł 
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J a n T ar n o ws k i. A nauczyciel, pan 

BJlłńskł, co na to·? 
Pa c y fi k ( wxrusxając ramionami). Pan Bł-

tińs kł jak to on i . temu mówi i temu, pana 
Pawła sic; boi, a z Niemcami paktuje, najczęś­
ciej to jeszcze młodszemu paniczowi cierpkie 

słowo rzucł. 
Ja n Tar n o w s ki. Jakże to, przecie Sta-

nisław nic złego nie czyni? 
Pacyfik. Wiem ja to gobrze, ale sły­

szałem sam, jak pan Biliński prawił: >Czyż to 
·rzecz przyzwoita, żeby· młodzieniec znakomitego 
rodu, prowadził życie ukryte? PowJnłeneś so­
bie to młec za grz~ch - powiada - być nie­
posłusznym swemu starszemu bratu«. Ale nasz -­
anloł_, to żadną mową od swoich świt;tych uczyn­
ków odwieść sit; nje da - anł prośbą - ani 
groźbą ... 

J a n T a r n ·o w.. s k I , (chodxi wxburxony po 
ko.mnacie, Pacyfik poprawia na stole). Co tu 
czynić? . 

Pacy ·fik. Zostańcie · kasztelanicu na wie­
czerzy! 

J a n T a r n o ws k i. Ja? Przeciem nie dla 
zabawy do Wiednia zJecha\ - ł jeszcze tu u 
Kłmberkera. 

Pa cy f i k (podejmu1ąc go p~d nogi). Ostań­

cie - dla panicza Stanisława. , 
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J a n T ar n o w s k i (kładąc rękę na tramie­
niu Pacyfika). Rozumiem ja was dobrze, Pa­
cyfiku, a1e to nie zda sit; na wiele. Nie moja 
tu władza, nłe moje ramię. Jeśli szlachetny 
k asztelan zakroczymski synów swoich razem 
wysłał, starszy wedle prawa nad młodszym rzą;­
dzenie ma, jedynie nauczyciel - Biliński słowo 
rzec może. (Zamyśla się, prawą ręk~ na głowni 
sxabli opiera}qc, le1.oą podpiera brodę). 

Pacyfik.___ Ano - wola ·nieba, tak Bóg 
widać chce. 

Scena X. 

Jan Tarnowski, Pacyfik, Filip, Tymek. 
( Wchod~ą x lewei chłopcy, niosąc kielichy, s?;,k,lanki, 

talerxe). 
Pacyfik. Poustawiać, poustawiać, bo . , 

pozno. 
Tym e k (skrada się do ·okna i odmykając 

je chyłkiem wygląda). Idą; goście, idą l 
Fi 1 i p (chce wyfrxeć oknem, prosxąco). Qba­

czc;. 
Tym e k. N _ic nie obaczy~z. (do Pacy fika) 

Mogc; gadać? (Tarnowski siada na stołku na prx,o­
dxie sceny xarnyśl~ny). 

Pacyfik. Gadajże ty, gaduło! urwi~lel 
Tym e k (wciąx pr-xy oknie, Filip pragnąc 

coś -xobacxyć, sxyję wyciąga { głowę ioytyka rax 

-
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x tej strony 'l'ymka, rax x tamtej). Idzie pan 

H ans Kimberker, idzie pan Hugo von Schwar­

ztnberg. Bogato przyodziani, bo widać jak 

błyszczą b_rylantowe i krwawe guzy, aksamity, 

jedwabłe, ho! ho! 
Fil Ip (prosxąco). Pokaż, obacz~! 

Tym ek. Nie obaczysz! A teraz idzie, 

tego łatwo poznać, jak rozpowiada, jak o ka­

rabele; raz po raz stuknie to pan Zbigniew Ja­

strzębiec Karski - idzie tul idzie! 

Ja n Tarnowski (budxąlf .,. się x xadumy) 

Karski? Aha, to dobry · chłopak, ale ogień! 

·Szkoda,. że i on w tej kompaiijł, bo głupstw 

narobić może. 

T y m e k (posuwa Filipa w stronę okna). 

Teraz sobie obacz~ wróble na rynku. 

Fdip (wygląda). Niema! 

Pacyfik {do c_hlopców). Do kuchni z ._wa­

mi (wypędxa ich klu~ami na lewo, do Tarnow­

skiego, kłaniając się). Sługa wasz, szlachetny 

panie z Tarnowa. 
J a n Tar n o w s-k ł. Przyjaciel, przyjaciel 

nie sługa, czuwajcie mi nad Stasiem, Waw­

rzyńcze I 
P ac y f i k. Co w mojej mocy bc;dzie, uczy­

~it: ! ( kłania się rax J°esxc~e i wychodxi na lewo, 

Tarnowski staje prxy oknie we wnęce, xakładając 

ręce na piersiach). 
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Scena XI. 
Jan Tarnowski, Hugo von Schwarzenberg, . 

Zbigniew Karski, Paweł Kostka, Hans Kłm­
berker. 

(Hugo i Zbigniew ivchodxą x prawej strony, rox­
mawiając xe sobą hałaśliwie, nie widxą Tarnow-

. skiegoł9 
H u g o (ocięiale xbliia się do stołu, uderxa 

weń pięścią i mówi). A ja powiadam, że wina 
dzban, a mi,~lwa tłustego miska - to jest ---całe życie! (roxsi~da się steroko xa stole,m na 
pierwsxym stołkv, od lewej strony). . 

Karski. ·Etl Ja tam bitkę wolę; jak mi 
się karabela w rt;ku roztańczy (macha karabelą), 
a · tysiąc posypie sic; skier (pusxcxa karabelę, wy­
ciąga ręce), to życie, życie, ·życie (macha ręką)! 
wszystko Jedno po co, na co, by le bić, a siar­
czyście! ( biega po ixbie, spostrxega Tarnowskiego) 
aa waćpan tu?. (witają się. T.1Jmcxasem wesxli 
sxepcąc do siebie Paweł i Hans, spostrxegają Tar-
nowskiego). 

. . .. 

Ha n s (do Pawła, pokaxując Tarnowskiego) 
Patrz! 

Pa we ł (uradowany biegnie do Tarnowskiego, 
potrxąsa mu rękę). Jak się masz? Dawno przy­
szedłeś? Zostaniesz z nami~ 

Tar n o wski. Przyszedłem odwiedzić Sta­
nisława, lecz mówiono mi (xatrX,ymuie się), że 
jest (xatrxymufe się) nam tu nieobecnym, prze-

• 

. . 

◄ ,o 
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bywa gdzie indziej (cis'tei) duszą (głośno), więc 
pożegn1m was zaraz. 

Pa w eł (gniewnie). Co? na wieczerzy nie 

zostaniesz? I 
H a n s (xblita się wolno i wita x iro-

n1·cxnym uśmiechem). Ha - nie łaskawiścłe na 
nasz skromny dom - ryby w Gople sma­
cznłej~ze! 

Hu go (głośno, krxycxy). Co tam ryby, 
głupstwo ryby, to jeno w gębę ~ole, a w gar• 
dle d~ba stawa, daj psu rybę, ---nie weźmie -
(uderxa p1'ęścią w stół). Służba! mięsiwo przy­
nieść! bażanta pieczonego, to f estjedzenie i wina! 
włna! wina! ... 

· Karski (prxyskakuie do Tarnowskiego). A mo­
że honorowi naszemu ubliżacie, może waćpanu 
bitki sic; • chce, Ja gotów, ja na parol kawaler­
ski ~ fa (uderxa dłonią po karabeli, drugą po­
ciera głowę x tylu). . 

Ja n Tar n o ws .k ł (spokojnie, weiąi sto­
iąc u;e wnęce). Panie Karski, krwi naszej pol­
skiej na zabawki i awantury zaprawdt: szkoda, 
schował waćpan szablice; na większe potrzeby! 

Kar s ki (uspokojony nieco sto~ na lewo 
prxy wnęce). Niby co? 

Ja n T ar n o w s k i. Niec}l Rzeczypospo­
litej służy, a nie prywacie! 

H a n s (do Pawła, stoją obaj xa stołem na 
prawo). Zapał go napada kaznodziejski. 
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K ars ki (roxklada ręce). Prawda Jest, ale 

to si~ nie da, jakem Karski. (Hans roxmawia 

x Pawłem półgłosem, Hugo niecierpliwie stuka 

kubkiem). 
J a n Tar n o w s_k i. Żeby to waćpan raz 

po raz do ksiąg zajrzał , krewby się ostudziła 

gorąca, a pożytekby dla duszy był i dla umy­

.słu. 

Karski (roxkłada ręce). Prawda jest, ale 

to się nie d~akem Karski. · 

Ha n s (do Zbigniewa). Co te katoliki tak ·• 

rozprawiają! Podobno jastrzębie mózg mają 

strasznie mały, rozum nie pomieści się wcale. 

,(Paweł i Hugo · wy~uchaJą. śmiechem). 

Hugo. J astrzc;biec rozumu nie pomie­

ści, ha, ha, ha, a to mu powiedział! 

K a r s k i (prxypada do Hansa, wyciąga sxa­

blę i naciera). Ty, N iem cze, ty będziesz ml 

lżył mój klejnot szlachecki? '. · 

Tarn o ws k ł (rxuća się międxy nich, pod­

vi}a rękę Karskiemu, a Hansa odpycha w prxe• 

-0iwną stronę, gdxie Paweł go sobą xasłania). Daj . 

waćpan spokój! 
Kar ski (iesxcxe wściekły). Co mam się 

lutrowi dać śmiać? Kpić sobie ze mnle ... 

nie . . . dać go tu, bo· Jnaczej rozsiekam wszyst• 

kich (chce go dopaść ~a plecami Pawła). 

P a w e ł ( wyciąga do polowy s~ablę). To 

ze mną chyba (Hans cofa się xa· komin). 

rt d 
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• 
Karski. Wit;c z Tob~ Nacieraj! ( Wy-

ciągają obai sxable). 
H u g o (popycha ku nim stół, tak, że mimo-

woli musxą xaprxestać, t!acąc równowagę. Tar­
nowski staje międxy nimi). Cicho - cicho szlach­

' ta, ·rycerze (krxycxy, klasxcxąc w dłonie). Służ­
ba!. Wody na łeb lać! 

Scena Xll. Ciż i Tymek, Pacyfik, Filip. 

(Wpadają x lewej Tymek, Pacyfi~ Filip, stają 
w pierwsxej chwili xastra.sxeni·, -potem Pacyfik 

' . dopada Tarnowskiego, starając się bardxiej rox-
gr.odxić tamtych). · 

Tar n owski (do Pawła, ostro). Nie wstyd 
ci gości tłuc, coś ich sam na ucztt: prosił, scho­
waj szablt; ! 

Pa we ł (cofa się mimowoli, mówi nieśmiało:) 
Ja nie ustąpię - ja chct; .. 

Pacy fik: Miłośclwypaniczu,daJciespokój! ✓• 

(Filip, _ który stal xagapiony pr~y drxwiack na 
lewo x Tymkiem ). 

Fi 1 i p (wskaxuje na kotarę:) Słyszysz. 
Tym e k. Co to? (krxycxy): P~nie! 

( Wsxyscy Qglądaią się na niego,on wskaxuje na drxwi). 
Kar ski (jesxc?.e roxjątr?.ony): Dajcie go 

tu, rudego! -
Tar n owski (do nifgo, wska~ując kotarę). 

Cicho! 
(Wsxyscy milcxq xapatrxeni w kotarę, tak jak stali 
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Scena XIII. Ci sami i Głos za sceną. 
Głos (dx,iecinny, cxysty xa sceną, bardxo 

ffOlno i x prxeję~iem): Miłujcie nieprzyjacłoły 
wasze, dobrze czyńcie tym, którzy was mają 
w nienawiści, a módlcie się za prześladujące 
i potwarzające was, abyś_cie byli synami Ojca 

· waszego, który.-jest w niebiesiech, który czynł, 
że słońce Jego wschodzi na dobre i złe, i spusz­
cza deszcz na sprawiedliwe i niesprawiedliwe. 

Kar s ~~półgłosem). Nie mogę. . . jego 
słodki głos jeno posłyszeć, to serce w piersi 
taje, a karabela wysuwa się z ręki. 
(Paweł odwraca się gniewnie, potrąca Hansa 
i wychodxi na prxód sceny, chówając sxablę do 

pochwy). 

Scena XIV. Ci sami. 

Paweł (mrukliwie)': Wieczne te modły i mo­
dły, czysty komedjant, (potem ~ska~ując na Tar­
nowskiego) obaj oni tacy! (sluiba podnosi się 
.i cofa ku drxwiom na lewo, gtJxie stafe l!ilip xa­
gapiony, Tomek oparty o futrynę, Pacyfik x rę­
koma xa pasem). · 

Ha n s (idxie do Pawła, klepiąc go· po ra~ 
mieniu): No._ ciesz sic;, masz b~aciszka jezuitc;. 

Pa w·e ł (gniewnie): Nie pierwszy raz to 
słyszc; (groiąc pięścią w stronę kotary), popamic;ta 
jeszcze, popamic;ta, wstyd tylko przynosi za­
cnemu rodowi Kostków, czysty mnl~b, ani do 

I­, . 

◄ rl 
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karabeli, ani do dzbana, (corax xay"adlej) wstyd, 
wstyd, wstyd. 
(Karski siada na stołku xa stołem naprzeciw Hu~ 
gona, ale bokiem do Tarnowskiego, który oparł 
się o okno, ręce na piersiach xalożyl i duma. -
Hugo roxejrxal się wokoło i usiadł, co chwila 
obraca · się do sluiby, dając im--xnaki ręką, by 
półmiski wnieśli. Pacyfik odpowiada roxlożeniem 
rąk, Tymek miny stroi wskazując na Pawła. Filip 
ocxy na Niemca wyba-lusxył i wpólc xqięty, pal-

cami kolana objął). ~ 
Hans (ironicx n i e).- No tak, a powlada)ll, 

że to ty sit; go wstydzisz, boś grzesznik, a on 
to ma być widzisz dobry i cnotliwy. 

Pa w eł (tupiąc 'nogą): Popa~ic;ta swoj~ do­
broć i cnotliwość, ja się mam wstydzić? Wcale 
nie. (Z pychą, i podrxucając głowę). Jestem sy­
nem kasztelana zakroczymskiego, to nie bt;dę 
żył, jak pustelnik albo żebrak~ a jego też nau­
czę, naucz~ (w.skaxufe Tarnowskiego) i temu po­
każe;, co umiem (roxmawiaią dalej pocichu, 
sxedlsxy ku komin kowi). 

Hu go (do Pawła): Jeść każ dać, pić! 
(prxegrywa palcami po gardle). Sucho, ojoj, dychać 
nie mogc;. 

P a w e ł. Zaraz, zaraz panie von Schwar­
zenberg, tylko starzy przyjdą. 

H u go (do siebie): Co im tam po jedze­
niu, ach Boże ! (x i ewa, kład~ie łokcie na st6l, 

... głowę na ręce i śpi). 

~ 
j 

I 
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(Paweł i Hans gwarxą dalRi, Pacyf,k x Tym­

kiem także, Filip prxysłuchufe im się.) 

T ~ r n o w s k i (budxąo się x xadumy ). Trze­

ba już iść! 
Karski: Waćpan nłe zostanie? 

Ta r n o ws k i: Nie! nie przystoi mi tu 

pozostać, (i po chwili serdecxnie, prxystępując do 

Zbigniewa i biorąc go ~a rękę) i wy chodźcler 

lepiej to bt;dzie, wierzcie mi! 

· K a r s ~ A gdzież , ja pójdę teraz? 

T ar n o w s ki: Ot! łatwa rada, pójdźcie 

do mnie. Miałem listy z domu, pogadamy 

o rzeczach · publicznych. _, 

Karski: Ja rad z wami, ja chętni~, jeno -

że m~ie krewkość zawsze poniesie. 

J a n Tar n o wski: Damy jakoś radę, 

a kto wie, czy niedługo nłe przyjdzie nam sta-

• 

nąć ramię przy ramieniu w ojczystej. potrzebie. , , 

Karski (xapalafąc się): . O! jabym szedł 

walić Turków, Tatarów. 1 

Tyru e k (wyrywa' się).: I Żydów też! 

Ja n Tar n ows k i: Wstydź się, chłopcze, · 

bezbronnych mordować! Inne są jeszcze walki, 

nie . ty Igo orężem. 
P a c y f i k: Prawda, panie, prawda, cnota to 1 ~ 

tez jest broń, a uczciwość, a mądrość, zaradnośt. - ' ) 

F .i 1 i p: A proszc; waszej mości, panie kasz• r 
telanictt kujawski, co to je~t za różnica między 

1 
Turkiem, a Tatatem, albo Żydem? 

- «► 



•.-

• 

- 31 

· pacyf i k: Daj panu spokój i tak nie zro­

zumiesz. 
F i I i p: Przecie obaj czarni i krzyczą ał-

łach - powJadał tatulo, a Żydy ... 
T y m e k. Ja eł powiem, poczekaj : 

Dobry Turek ~ n_a podkurek, 
Na śniadanie - Tatar stanie, 
Ale żydowskiej cebuli 
'l"o starczy od żniw, aż do Trzech Króli t 

Karski (wybucha śmiechem),;.., Ha, ha, ha, 
paradne! 
···- J? ac y fik (wypęd~a ich): Do kuchni z wa-

\ mł, urwisze! (chłopcy cofaią się w ·głąb drxwi> 
potem odchodxą; do .Tarnowskiego smutnie): Od­
chodzicie jednak, panie! 

· Scena -XV.. Ciż sami, prócz Tymka i Filipa. 

-Ja n Tar nowski. Odchodzę, Wawrzyń­
cze. Widzicie, słyszałem znów, jak Paweł od­
grażał się, że mi pokaże, że Stanisława przy 

. uczcie posa~zł. · On wi~, że my przyjaclelet 
-więc do mnie złość ma i moJa obecność .tylko 
w nim nlech~ć do Stanisława podnieca. 

Pacyfik: Prawda jest, że ~u wasza 
cnota solą w oku. ' 

Karski: No to chodźmy, żeby mnie znów 
nie · zaświerzbiała r~ka do szabli, biłbym śłęt 
(xmierxoJ°ą obaj ku drxwiom na prawo), biłbym 
sł~ ... 
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Pa we ł ( xatrxymufe ich) . Dokąd? 

Jan Tarnowski. Idzlemy do domu, obaj 
bo pora spóźniona. Pan Karski przykrości t~ 
doznał, więc mu do ucztowania chc:cl nie staje. 

Pa we ł (porywcxo): To mój gość, odma­
wiać mi go nie wolno! 

Jan Tarnowski I Nłe uczciłeś go jako 
gościa. , 

P a we ł (półgłosem): Kaznodzłej a (po chwi­
li), a ty czemu idziesz? 

Jan Tarnowski. Nie godzi mi sic; jako 
uczniowi, przez rodziców wysłanemu na nauki, 
oddawać się ucztom, trwającym długo w noc, 
a jako prawowiernemu synowi Kościoła i Rze­
czypospolitej polskiej nie przystoi mi przeby­
wać w domu, gdzie ubliżają w mowach lekkich 
włerze i obyczajom praojców moich! 

Ha n s. Opat jezuitów, katolicki kazno-
d zieja! 

(Kłania się wsxystkim, to samo robi Karski): 
J a n Tar n o w s k ł: Żegnam waszmościów! 
K ars k ł. Czołem waćpanom I 
Pa we ł (ehmurnie): Czołem! (kłaniają się). 

Zasłona spada. ' 
Koniec aktu L 

~-
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Akt II. 
Wszyscy biorą udział, prócz Tarnowskiego 

i Karskiego. 
( We wnęce sied-J.ą x lewej senator Kimberker, 
x prawej Jan Biliński, graiąc w sxachy spokoj­
nie, ale ciągle, o ile nie roxmaw1iaj_g lub nie pfją. 
Eriy stole ·na lewym końcu Schwarxenberg, na 
prawym Hans, obok niego xa stołem Paweł. Fi-

• 
· lip stoi prty becxulce, trxymafąc xa kurek, prxex 
cxas wiecxerxy nalewając wino do dxbanów, x któ­
remi prxychodxi Pacyfik. Tymek od cxasu do 
cxasu bierxe półmisek na dłoń i obnosi mi·ęso go­
ściom, prxysuwa im sól lub chleb podaje; Pacy­
fik obchodxi x dxbanem i nalewa wino. Prxy 
podniesieniu xasłony Pacyfik :t d%,bqnem w ręku 
-siedxi na skrxyni wprost, a Tymek, bokiem stojąc 
11a prxodxie sceny, prxysluchuje się. Paweł i Hans 

pomrukują, oparłsxy głowy na dłoni). 

Scena I. Jan Biliński, Kłmberker, Schwar­
zenberg, Hans, Paweł, Pacyfik, Filip, Tymek. 

Hugo "'von , Schwarzenberg (śpiewa 
bexdxwięcxnie, ochryple, '!_,tderxając do taktu 

sxklanką w stół): 

A kiedy się pora zdarza, pora zdarza, 
I taka doba, I taka doba, 

Dwaj Bracia. 3 
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Pijmy zdrowie gospodarza, 

Co się podoba, 
Pijmy zdrowie gospodarza, 

Co się podoba. 

Przyszłych państwa młodych zdrowie, 
Młodych zdrowie! 
Wiwat żona, mąż! 

I kochajmy się, pa~owie ! 
Kochajmy się wciąż! 

Pijmy zdrowie gospodarza, 1 

GospOQ.ą!za, choćby do rana, 
Mo§ci panie, hej! - Wojciechu, 
W ręce Wasana! 

, Hugo, Hans• i Paweł {razem): PJjmy 
zdrowie gospodarza, co słę podoba. 

Hugo: A no tak, dobre wino ma pan • 
senator, (podnosxąc• kielich) nłech żyje, wiwat! . 

H u go, H a n s ł Pa we ł ( wstają, .podnosxą w, • 

sxklanki): Wiwat! Wiwat! 
(Senatorwstaje,klaniasię, Biliński stoi, potem siada). 

Kim berker (siadając): Dzłt;kujt;. Praw­
dziwa to radość dla mnie, Iż tak zacni kawale­
ro~Ie gościć tu raczą. 

Paweł (ocko.cxo): Wasza Miłość! Dobrze 
nam tu, oby wszędzie tak było! (sriator kłania 
się głową, roxmawia x Bilińskim, mloąxiet wy­
chyla szklanki, Pacyfik naleu·a). 

Hans: No, no, siadajmy, już dosyć kome­
dyj ze starymi! , 

Hu go (siadają wsxyscy): Siadajmy! 

-4 
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( Tymek prxynosi kielich na tacy :._sen~t~ro~i i Bi­
lińskiemu, Pacyfik nalewa i . poda7e im). 

~ I Kim ber ker ( do Bilińskiego): Zdrowie wa-

sze, magistrze ! 
Biliński: Zdrowie senatora! (wychyla-

ją i odstawiają kielichy na tackę, x którą Tymek 
odchodxi drxwiami na lewo). 

Scena II. Ciż, prócz Tymka. 

Kimberker (prxex ten cxg~ Hans sxepce 
x Pawłem, a Hugo nabiera x półmiska, kraje 
chleb i je): Pi~knie to i miło gospodarzowi, kie­
dy zabawiają si~ jego goście, nie wiem tylko . ' 
czemu młodszy kasztelanic taki dumny i na 
uboczu przebywa, gardzi stołem naszym, stroni 

- od syna m·ego, odstr«:cza przyjaciół. 
Bi 1 iński (x xaklopotaniem skubiąc brodę}. 

Nie rozumiem, doprawdy. , 
K ł m ber ker: Złe go chowacie, źle nim 

kierujecie, chyba, że chcecie mieć katolickiego 
śwł~toszka, ale zaprawdt; nie przystoi to zacne• 
mu rodowi, syna do różańca jeno kształcić, 

wierzcie mi. 
Biliński. Toć ja przekładam, ja sam 

wzbraniam~ Jestem wprawdzli za bogobojno­
ścią w wychowaniu, ale racja, że przesada ... 

Ki m b e r k e r : Przesada? wit:ce} niż prze­
sada ta wasza rellgja, przejdźcie na naszij ·wiarę, 

3* 

f 
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a wygodniej wam bc;dzłe i lepiej, najwi<:kszy mc:­
-0rzec to Luter. (Tymek wraca.) 

Scena III. Cłż ł Tymek. 
Hugo: A co tam z Lutrem? Nłech żyje! 

( uderxa sxklanką w stół i xacxyna xnów nucić): 

»Pijmy zdrowie gospodarza ... Co się podo­
ba i t. d.c. 

Kim b er k er: Wierzcie mł, z· tego Sta­
nłsła wa to pQQ!_ec~y żadnej nie będzie, (Biliń­
ski kiwa głową, roxklada r~ce) no, ~le grajmy 
dalej! {qrają.). __ 

(Paweł i Han.'l idą·· n.a prxórl sceny). 
Pa we ł (ruszając iywo rękoma); Ale co ja 

mam robić, przecież nie b«;dę ,go wcJąż · tl-ukl. 
Hans:- Ii -jakiś ty dziwny, 1ób co chcesz. · 

Mnie tylko bawi ta twoja władza starszego 
brata, taka malowana władza. 

Pa we ł: Nie drażnij mnie (ckodxi u;xbu-
rxony). 

, . 

Ha n s (~iada, xakładafąe nogę na nogę i ręee 
na piersiach): Jakiś ty śmięszny( 

Pa we ł (prxyskakuje do niego). 
Hans (nie ruszając się): Daj spokój, nic 

mi i tak zrobić nie możesż, (PatAl spusxcxa 
głowę i chodxi xn6w). Wy, Polacy, jesteście bar­
dzo zabawni I 

H u go ( wesoło): Polak, Polak to są dobrzy 
:,._ 

ludzie, ja łubie: z nimi pić! Służba! (nalewają m11)' 
(półgłosem): Pijmy zdrQwle gospodarza. · 

' • I , 

f 

. ,. 

. \ 



I 

I 

·, 

- 37 -

Ha n s : Bo ty przecież nie głupi, ty umiesz 

- ł wystąpić po pańsku i pobawić się, no, ale 

z tym S tanłsła wem ... 
Bi 1 ł ń s k ł (prosxąco ): Panie Hans, niech pan 

już · nie wspomina. 
Kim ber ker: Mój syn Jest gościnnym [ 

Hu go (donośnie): Tak! prawda jest, pan 

senator Kimberker i syn jego Johannes rudo­

włosy są gościnni ludzie, sprawiedliwi ludzie, 

wino dobre, pieczeń dobra, stół debry, wszystko 

dobre i doskonałe, wyśmienite! 

Biliński (wstaje, xbliia się do stołu): Tak, 

tak, Pawle! usiądźcie przecie, bawcie sic:! . 

Paweł (opryskliwie): Niech mi pan da 

spokój . . 
Kim ber ker (siedxi, gładxi brodę): Ho, ho, 

pan kasztelanic czegoś nie w humorze. 

Hugo: Za mało pił. 

Bi 1 i ń fil:. RacteJ za wl~le. 
H a·n P:"'§lyszysz, idź lepiej spać, a nie za­

pomnij pacierza. 
Hugo (wybuchając śmiechem): Ha, ~a, ha, 

pomódl słę za mnie! 

P -a w eł: Dajcie mi ·spokój (wychyla s~kl,an­

kę wina); Tymek, wina mi nalej,; a prt;dko ma­

zgaju (popycha go). 
K1 m ber ker (powstając): N o, czas na mnie, 

nie che-; młodym · przeszkadzać. Żegnam was, 

kawalerowie, ł pana, panie magistrze. (Biliński 
. 



-
- 38 -

prxybie9a i x uniionością podaje rękę senatorowi) 
miłej zabawy do rana, a Hans bądź gościn­
nym! 

Hugo: Dobrej nocy, panie senatorze! (Mło­
dxież kłania się, sluiba xgina wpół, Tymek i Filip 
otwierają i xamykają drxwi. - Kimberker wy­
chodxi na lewo). 

Scena IV. Ci sami, prócz Klmberkera. 
B i 1 i ń s k.t_ Siadajmy panowie! (siadafą 

wsxyscy). 
H u go ( do Bilińskiego): Ttt przy mnie ! ... 

(:ąiliński siada) Służba! Wina panu Bilińskiemu, 
mit;sa, chleba! Szachów to on się nie najadł, 
przegrywając do starego, co? (trąca go poufale) 
ani tej brody długiej, chociaż Ją skubie ł sku­
bie (gladxi go po brodxie). (Sluiba krxąta się, po­
daje, nalewa). 

B i 1 i ń s k ł. Dzięki za troskliwość, dzięki! 
(nabiera, pije, je). ~ 

Ha n s: Utuczył chudego gruby, odstąp 
mu co I · 

H u g o: Chyba ty twego rozumuJ. 
Ha n s: Et tą już . szkoda! 
Biliński: Ależ panowie! 
Pacyfik : Nauczyclelowl należy się sza• 

cunek ... 
Ha n s: A ten skąd z morałami? 
Pa we ł: Nie mieszajcie sic;, Pacyfiku, do 

' nas .... 

l 
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H u g o (podnosi rękę w górę) Cicho, spokój! 

Tylko bez swarów, ja kocham pana Bilińskiego 

i szanuj~ jego m~drość (uderxając się w piersi), 

bo sam jestem głupi! 
· Ha n s: Racja! 

- Bi 1 i ń s ki: Ależ panowie, panie Hugo ... 

Paweł: Pacyfik! wina mi nalej! (nalewa 

m~. . 
Hugo: Niech żyje nasz magister! (wychyla 

sxklaukę). Służba! (nalewają mu)...--

Bi 1 iński: Dziękuję, dzł~ku]ę ! 

Hans: No, Pawle, a co będzie z naszym 

zakła·dem, co 1 
Hugo: Jaki .zakład? Słuchajcie! 

B i 1 i ń s k i: Dajcie spokój, na pewno znów 

coś zdrożnego. 

Ha n s (drwiąco): A·ch, to nic, to drobno-

S\.ka, co Pawle? . 1', 

\ Pa w eł: Tak b~dzłe, Jak powiedziałem ł Ja 
• 

wygram! 
Hans: Ciekawy jestem, jak to zrobisz? 

Hugo (tupiąc nogą): Mówcież, ~ co cho-

dzi! . & 7 

Hans: O co chodzi, hm! To chodzi wi­

dzisz o to, że Paweł chce pokazać silę swojej 

woli. · 

Biliński: Albo swego uporu, bo uparci 

to s~ óbaj, jeden na tę stronę, · arugl na t~ 

stronę. 

j 
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H a n s: Słyszysz ! pan ~a gis ter też sądzi, 
że nie dasz rady. 

H n g o ( tupiąc nogami i b1/ąc w stół): Do 
tysiąca beczek kwaśnego wina, gadajcież wresz­
cie, o co wam chodzi, Hans, Paweł, panie BI- , 
liński. 

Bł 1 iński: Ja nie wiem, sam nie rozu-, ł 
m1etJ}. 

Hans: No, dalej Pawle, wyznaj, oco cho­
dzi jak na wasaj sp?wiedzł, a ja cię rozgrzeszc;. 

Hugo (wybucha śmiechem)! Ha, ha, ha, 
Spowiadaj się, dalej! 

Pa we ł (x wybuchem): Drażnicie ~mnie, 
ja~ psy wilka, aż wam kły pokażę, aż wam ... 
(xaciska pięście, potem) o co chodzi, o co zakład, 
pytacie i ( wstając i grożąc w stronę kotary na 
lewo). Ja tego mnicha, tego jezuitę Stanisław a 
zmuszę, że z nami do stołu usiądzie (unosxqc 
się ·corax bardxiej), za włosy przywlokę tu, za­
biję! 

Bi 1 ł ń ski (wstając): Pawle, opamiętajcie 
si~! 

Hu go: Wodę na niego! : $ 
Ha n s (siedxąc spokojnie): A ja stawiłem 

zakład, że nie przyjdzie. · 
Pa we ł (wyrywając się ku drxwiom): Musi! 
Pa c y f i k (xachodxąc mu dro,ąę) : Panicz 

śpi już pewnie, to młodziutkie jeszcze, słabe, , gdzie jemu tam po nocy ucztowac. 

t 
ł 
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. , Paweł (do Pacyfika): Precz! choć z pos-

c!eU a wywłok.;. . H B 11 iński (prosxąco stoi przy nim, ugo· i Hans siedxą). Ależ Pawle! 
Hugo (wesoło): Głupstwo tam, zostaw· • go niech śpi i tak pociechy nie_ bt;dzłemy miel~,_ ch~dź, zagramy w kości. Służba! (Tymek da1e xnak Filipowi, który wychodx.i na lewo.) 
Biliński: Chodź Pawle, zagramy wszyscyl' -- Ha n s: Chodź, chodź, odegrasz zakład! 

• 

Pa we ł: ( wraca, siada xamyśla się, pólglo ~ sem)t On musi przyjść! 
(Filip wra~, stawf,a drewniany kubek x kostkami ' ·na stół). 

H n go: &łnżba ! uprz9atn~ć talerze, tylko. wino ostawcie (sprxątają i wynosxą na lewo). Bil iński: Grajmyl 
Pa w eł: Ja nie b~dę grał. 
H a n s: Boi s\ę, żeby reszty nie stracił t Hugo: Dalej, panie magistrze, zaczynaj-my! (gra7ą). 

pa we ł (wstaje, chodX-i po iX-bie, Hans prxy­gląda mu się). Pacyfik l 
Pacyfik (staje prxed nim): Słuchllmwas paniczu. 

' -P a w eł (xdusx li xł # • ) • Id , onym g osem x powstrxynianq oscią . _z! powiedz mu, że przy}ść musi że w tej chwilt tu przyjdzie (głośniej), ja mu ~oz-ar 
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kazuJt; ! Rozumiesz ? (Pacyf,ik klani"a się i od­
•chodt i na prawo xa kotarę). Zobaczymy! 

Scena V. Cłż, prócz Pacyfłka. 

{ Chwila milcxenia, Hugo i Biliński grają, Biliń­
ski ogląda się rax po rax xa siebie, Hans x xa­
-loi onemi rękami uśmiecha się drwiąco, chłopcy 
wpatrxeni w drxwi, a Paweł nieci·erpliwie cko-
-dxi ta·m i xp~otem.) 

(Pacyfik po dluisxei chwili wraca.) 

Scena VI. Cłż saml I Pacyfik. 

Wszyscy (prócx Pawła): I co, przyjdzie? 
Pacyf ł k (potrxąsa głową). 

Ha n s: Ha, ha, ha, nie skończył anty­
fony. 

Hu go (wybucha śmi"echem): Ha, ha, .ha, 
nie skończył. . 

Pa we ł (gniewnie): Gadajże, cóż? 

Pacyfik: A no, panicz Stanisław nie 
śpl jeszcze, tylko sic; modli niehoże, nie chcia­
łem mu przeszkadzać, ale wreszcie mówł_ęl >Pa­
niczu, paniczu Stasiu, chodźcie trochę odpocząć 
po modlitwie, chodźcie tro·chę pobawić się, brat 
was woła«, ale on uśmiechnął się je~o do mnie, 
a potem wskazał na krzyż ł r~kc; podniósł z ksią­
żeczką na znak, żeby mu nie przeszkadzać. 

Pa w e ł: Mazgajstwo! Ja kazałem mu 
przyjść, nie rozumiałeś tego? 

' 

" 

\ ' 
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p a c y f i k ( spusxcxa głowę, potem): T~ sit; 
d i kasztelanicu - to obraza boska. 

nłe go z b ) . Milcz! nie potrze-
p a w eł (prxex xę Y • 

buJc; nauk. 
pa Cy fi k: Ha no - widać inne to czasr-

Stary kasztelan zawsze do słowa mnie dopus­
clł a nigdy źle nie radziłem. 

, - h H a n s (do Pawła): Dwoc masz nauczy-

cieli, jak widzc:. _,_ 

' 
Hugo_ (rubasxnie): To poczciwy chłop 

ten stary, dajcie mu wina (Pacyfik u;xrusxa ra -: 
· -~--~ mionami, ;_ pociąga wąsy i x gniewe'fn wychodxi 

na lewo). 
Bi 1 iński (łagodnie): On was na r~ku no-

sił, Pawle! (Paweł stoi chwilę xamyślony, potem 
st~je prxed Bilińskim.) 

P a w e ł (xdusxonym głosem): 
glstrze! Wstrzymaliście mnie raz, 
zem wam nie uda sit; - ja jestem 
kam Jeszcze, czekam, ale ... 

Panie ma­
~ruglm ra­
zły, ja cze-

Bi 1 i ń s k i ( wystrasxony): Co wam z tego? 
co wam po tem '? 

Pa we ł, Powiedziałem, że musi przyjść, 

po dobrej woli albo przemocą, powiedziałem ! 
• B_i liński (ws~afąc): Sprobuj~, może go na­

mowit; ! (wychodxi na prawo xa kotarę). 

Scena VII. Ciż, prócz Bilińskiego. 

Pa we ł. On zmienić sit; musi, on nie bt;­
dzłe zakonnikiem, Ja na uczt; go tak żyć, jak ja żyj~. 
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· H a n s: N ie nauczysz, a szkoda bo t 
, ' o śliczny chłopiec, mogłby się zabawić - hl, hi. 

Hugo: Co tam? - Pawd napij sic; le­
piej i zagramy I 

P a w e ł: Tymek ! wina! ( Tymek naleu·a mu 
grają prxe~ chwilę) ' 

H a n s: Ja koś nie widać magistra. 
Pa we ł (pijąc spokojni·ejsxy): Ha! umawJa 

sle: z nim! Powiadam wam, że to okropne. 
Jeszcze przytem za mojl\ słuszną rację Pacyfik 
pomrukuje o grzechach, o tem, że ja zły, a tam­
ten dobry, te _ głupie chłopaki (pokaxufe slu~bę) 
nawet patrz~ na mnie z podełba, a Biliński też 
wstawia sit; za Stanisławem. 

Hugo: Co ci tam? Byleś sam młał co 
pić i jeść. 

H a n s. Ale widzisz jego .sutnie~le gryzie. -
Paweł (porywcxo). Nieprawda! (wraca 

Biliński, skubi·ąa brodę)~ 

Scena VIII. Ci sami i Bllfński. 
B i 1 i ń s k i r Niestety, nie zdołałem go na­

kłonić. Tłumaczyłem mu, że wola brata jest 
świ«;tą, odrzekł mi, że owszem, ale tylko w r_ze: 
czach godziwych. Mówiłem, że powinien zyc 
towarzysko, odparł mi znów, że on dla. świata 
nie stworzony, ani świat dla niego, z~ jemu 
rodzice, błogosławiąc na drogę do nauk przy-

G 
I 
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kładać si~ kazali, a nie do zabawy. Stanow­
czo odmówił przyjścia. 

~ · Paweł (wstaiąc x xaci·ętością)~ Ha! to ja 
sit; z nlm rozmówię po swojemu. 

Tym e k (półgłosem do Filipa): Idź po Pa­
cyfika, prt;dko idź. (Filip wybiega na lewo). 

Bi 1 i ń ski: N ie zmienicie go, a tylko ska­
tujecie znów. 

Paweł: Ja go nauczę! (ogląda się po ixbie, 
potem macha ręką) nie potrzeba ~iczego. 

Hugo: Zostań Pawle, to głupstwo! 
Hans (drwiąco): Nie przeszkadzaj, bra­

ciszek się modlił (Pacyfik, wbiega x lewej). 
Pac y f i k : Panie kasztelanicu ( xagradxa 

mu drog~). 
P a w e ł ( odtrąca go): Precz stary I 
P a c y f i k : Panie kasztel. .. 

(Tymek i Filip chcą tex xagrodxić wejście.) 
P a we ł (podniecony krxycxy}: Precz zatra­

ceńcy, precz, bo łby porozwalam! (domawia1ąc 
tego xnika xa kotarą). -

Scena IX. Ciż, pró-cz Pawła. 
Fi 1 i p (xalamując ręce): Rany boskie! 
T y me k (xakrywa twarx): Jezu! ( obaj stają 

prxy skrxyni, Pacyfik siedxi na niej skulony, pa­
trxy tępo prxed siebie). 

Hugo (gniewnie).· Nie łubie; takich awan­
tur, a ty (do Hansa) to go podniecasz i pod­
mawiasz. 
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Ha n s: Ja? A co mnie do tych polskich 
kasztelatJ.Ów, co mnie do nich ? 
(Biliński biega po ixbie, machając rękoma, skubie 

, · brodę.) 

Bi 1 i ń s kl (xaniepo~ojony): A mówiłem mu 
przyjdź -po dobrej woli, teraz co, uparł się ~ 
teraz co, a mówiłem, a mówiłem, a mówUem. 

Hans (spokojnie): Nic mu nie będzie, · na-
• uczy sit; rozumu. 

Pacyf i! (x oburxeniem): Wy się Boga -nie boicie, panie! Ot co jest wprowadzać się 
w dom heretycki. 

Ty me k: Luterski! 
Ha n ·s (dumnie): Przymówkł mnie? Pąnu? 

Synowi senatora? 
Hugo: Nie gadaj - ze służbą! (do Paay­

fika) Milczcie psy, nie wasza rzecz panów są-
dzić. . 

Ha n s: Polskie nasł'enie (spluwa) !tf"a 
Pacyfik (półgłosem): Bóg wa_s pokarze. 
B ·i 1 i ń s k ł: Ja tam pójdę, ja mam odpo-

wiedzialność przed rodzicami, co ro~ić, co ro-
bić? _ 

H u g o (do wsxystki"ch): ,Cicho no! _ 
Ha n s (skrada}ąc się do kotary podsłuchuje). 

O! słychać jak bije, jak klnie, a to słc; rozsier-
dził ha, ha. · 

Pacyfik, Tymek i Filip (~rywają się 
ku kotarxe): Jezu·! Matko Najświt;tsza ! 

( 
\ 

I 
! 
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F l l ł p: Rany boskie.I. . · 
Tymek: Zabije go! 
Hugo (do Hansa xe xłością.): Po., co te· 

awantury? Tylko smak wina mi psuje i wie­
czerzy. 

H a n s: Idź go bronić. : .. 
Hu go: Jeszcze czego! ""'·-! 

F i 1 i p (placxliwie): Zabije go. 
Tym e k (pas1uchuiąc): Słychać jak jęczy ! 
Bi 1 i ń s kJ lchodxąc ner·wowo) : Ja mam od~ 

powiedzialnoś~, : co tu robić, Bóie, Boże co tu 
robić? 

· H a n s /sidf f ąc obok Hugona xa stołem 
<!,rwiąco): Hm!\ jak macie odpąwiedzłalno~ć,. 

I 

panie magistrze, to idźcie go «>ronić, sprobu jcie 
sit; z Pawłem, słusznie, słuszni~· - __ 

Bi 1 i ą ski (niepewnie- x jękiem): Tak, A }31 , 
pójdę, ja tam muszę, iść.~ . Ja... __:_ __ -, .,,,.. 

~-~ ek (wyrywająe-.~~J~jd_ę l '-/ 
~il fp: \ Ja też !-__ ---A•-

......._ - '· 
Tym e k i Fil l p (chcąc biegnąc): Nie-

damy panicza! 
(Pa~_:y fik (łagodnie xatrxymując ich): Ci­

cho chłopcy, nie-wasza rzecz. 
Ha n s (dru1ąco): Panie Bllińskł, słyszycie?· 

ładne to w Polsce porządki, że chłopy i pany 
równi sobie, (śmiejąc sięr ha, ha, ha w kumo~ 
terstwie żyją, biorą sic; za bary (do sluiby). Tak 
tak, chłopcy, idźcie się błć z paniczem! 

,, 
/ 

I 

I 
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H u g o : Nie gadaj z chamstwem, Jużeś 

-sic; po polsku nauczył? 

H a n s: U nas Niemców - to chłopy są na to 

.żeby dzłeslc:cłny płacłć, pańszczyznę odrabiać' 

zblerać po lasach kosze poziomek na pański 

stół ł muszle ślłmacze · dla nawijania nłci dla 

naszych niewiast, a jak krnąbrni to wybije sic; 

ich, wytłucze, w wlc;zienłach niech gniją„ 

Hugo : Prawda jest ł tak być musi! ' l 

Pacyf~ (stojąc naprxeciw nich, gniewnie ( 

,podnosxąc dłoń): Panowie! a ja stary sługa 

w oczach waszych głupi ł marny, wam p9wla-

·dam, że źle słc; bawicie! Wy, panowie Niemcy, 

odpowiecie za krzywdc; mego panicza, wy na 

złe wodzicie pana Pawła, wy... Nasz kasztelan 

jest możny w Rzeczypospolitej, on was... (do 

Bilińskiego), a wy panie nauczycielu · nie macie 

sumienia! ,.,._ 

Ra n s: _ (c(!fa się pr%estras_xońy_, ,-xucaiąc 

,p rxeX,, xęby): Ples - żmija! 

H _u go (rxitca s·ię w stronę Pacyfeka): Co 

·ty - małe ty? · 

Scena X. 

( W tef chwili roxsuwa 
0

s1ię kota~a i wpada Paweł 

wściekły, dysząc, wsxy~cY. rozstępują s1ię pod ścia­

ny, on_ sam stoi prz ed kotarą): 

Pa we ł (dysxąc) : Ha, popami~ta I Krwłą 

słę zalał, beczał! (grożąc xa siebie) nie przy~zedł, · 
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nie, ale sic; przez trzy dni nie ruszy ten... (do 
wsxystkich) •CO tak stoicie osowiali? Co?. (pod­
niesionym ostrym głosem). Wymówki? Katowa­
nie? (bijąc się pi"ęści·ą w piersi). Ja mam pra­
wo! J~ mam moc nad tym smarkaczem! Ja 
tak chcę i tak być mus:i ! On ma żyć, ma pić, 
on ma bawić sic; tak jak ja, nie kłuć mnie 
wiecznie w oczy swoj~ śwłętoścł~ ! (uderxa sxa­
blą w podłogę) moja wola bc;dzłe, ~JJe jego! 

Dwaj Bracia 4 



r 
. . . 

, 

Akt Ili. 
Wszyscy błor, udział. 

(Swiece xapalone w świecxniku; xa oknem ciemno). 

(Pr~y podnies"?e~iu kurtyny Kimberker siedxi u,8 

wnęce, na lewem krxeśle roxpostarty gla,J,xąa brodę; 

Hans stoi na prawo, prawa noga na stopniu 

wnęk"i, prawem ramieniem o ścianę oparty, x xa-

loionemi na piersiach rękoma.) 

Scena I. Kimberker i Hans. 

Kł_mberker (wolno, oboj(ltnie): N_o i Stani­

·Sława -dotąd ulema. 
"a a n s (xe _śmiechem): Ucle~ł! Najprawdo-

podobniej do domu. - · 

Kim-be r ker (kiwafąc głową): Bardzo moż­

liwe, bardzo możliwe. 
Ha n s (drwiąco): Ten świętoszek jednak po­

kazał co umie. 
Kim ber ker (~ ożywieniem): Tak! po­

dobno wczoraj już odgrażał sit; Pawłowi, 

odejdzie. 
Ha n s (~.e śmiechem): Ma o)clec słuszność 

no, a Paweł w strachu. 
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]{imberkert Nie dziwi~ się, zawsze ma 

i dzialność za młodszego brata! Słuchaj! odpo\V e . 
a Biliński co? . U ans (xe śmiechem): Ten? Trz~s1e si~ }ak 
galareta t · 

Kimberker (x t·roską): Hm! wiesz Hans, co cl powiem, że mnie ta sptawa także przy­
jemną nie jest. 

Ha n s (x xadxiwieniem): OJcu? A to cze-mu?... Ja, bo załozyłem sit;, ,,ie-na ucztę nie przyjdzie i nie przyszedł! 
Kimberker (frasobliwie): Et, co tam uczta, sam mus\sz odczuwać, Jeśli Stanisław szcz~śli­wle do domu dobije, µ~dzłe skarżył nie tylko na brata, ale i na nas, na, ciebie, na mnie, prze-cież to łatwo zrozumiałe! 
Hans (podr~ucając głowę): Ja sie:: teDl tak nie trapię, a ·zresztą powiedzieć ~ożna zawsze, ie Stanisław był nieposłuszny, że od ludzi stro­nił i że, (postępując do ojca x naglą radośC'ią) że jezuici ... namawiali go 4,o . t~go (macha rtlką), zwalić wint;. na za.kon. . . · 
. Kim ber k er {chl!)ytając dłońmi poręoxe i podnos~ąc się wp_ól) : Prawda.i J ezuicl ! (siada spokojny): Mł\dry jesteś synku, mądry, wiesz co? Należałoby nawet list do kasztelana zakroczym­skiego napisać i rzecz przedstawić mu z tej strony. 

4* 

I 

• 
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Ha n s (staje w pierwotnej postawie): Tak, 

owszem i to zaraz. 

Ki m ber ker (kiwając głową w xadumie , 
wstaje): Zwalić winę na.jezuitów, zwalić! (xmtle-

rxa ku drxwiom, odwraca się): N o, a najlepiej 

byłoby go odnaleźć, bc;dę robił . poszukiwanie 

na własnt1 rc;kę ! 
(Z prawej strony wchodzi Hugo głośno). 

~a li. Ciż J Hugo . . 

Hugo (wesoło): Witam was, dostojny se­

natorze! (xbliia się do wnęki i skłania się glę- · 

boko) jak sic; masz Hans? (uderxa go po łopatce). 

K ł m ber ker (kiwając prxyfaxnie glowq): 

Witajcie, panie von Schwarzenberg ł żegnajcie 

zarazem, gdyż czas mój nagli! 

(Wychodzi na lewo}. 

Ha n s (otrxąsająe się · gniewnie)i Miewam 

się qobrze, ale mógłbyś swoje czułości ograni-
• • czyc nieco. , 

Hugo (wesoło): 'Nie szkodzi, nł~ jesteś 

z marmelady, nie rozsmarujesz się . na ścianie I 

Ha n s (gniewnie): Tfu J · z twoją rubaszno- __ 

śclą ... : 
H u g o (siadajqc prxy stole ~ lewej): Nie 

gniewaj śię ł pozwól, że ąsłądę, bo to ałe trze­

ba nłgdy trudzić slę napróżno! Otóż słyszałem
, 

że Stanisław zagin~ł, że podobno tej nocy, co 
I 

' 

c( 

J 
ł 
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go to Paweł tak zbił, że aż zemdlał chłopak, 

tejże nocy uciekł, czy to prawda ? 
Ha n s (wesoło): Prawda ł znaleźć nie można! 
Hugo: Może go jezułcł schowali? 
Hans: Bardzo możliwe, ale pewnem nie 

jest, mógł tak samo zmówić sic; z Jakim pol­
skim panem i z nłm razem do Rostkowa po-

- jechać. Ojciec boi słę, żeb1 kasztelan nie przy­
jechał tu do Wiednia i nas wszystkich nie po­

~ 
siekał. --

H u go (xamyślony, kiwając głową): Aha! 
rozumiem, mogłyby wyniknąć st~d jakie awan­
tury. 

• 
H a n s: Ojcu o to chodzł, żebyś z nami 

trzymał i świadczył w razie czego. 
Hugo (uderxając . PięśC'ią w kolano): Do-

brze, naturalnie, ia się katolików nie boje;! ., 
. Hans (x .niesmakie~); Ty lubisz burdy! 

Hugo: Ja lubię włtto ł przyznam, że już zaw­
sze krzywo patrzałem na znc:canłe sic; Pawła nad . 
Stanisławem - snfak psuje przy jedzeniu. 

Hans (kpiąco): Patrzcie got A może przej­
dziesz ,na ich wiarę? Może przywdziejesz su-­
tannę? 

Hugo (śmiejąc się głośno): Ha, ha, ha, ależ 
pękłaby na mnie. . 

Hans: I pijacka persona wylazłaby na 
wierzch. 

(Słyęhać gwar za sceną.) 
Hugo: A tam co znowu? 
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Scena Ili. Hugo„ Hans i Służba. 

(Wchodzą z prawej Pa~yfik, Tymek i Filip). 

Fil i p (popłakując).: O mój Boże, mój Boże, 

że też to panicz zagin\ł, że też go niema, że, 

też pan Paweł tak go bił i namawiał do 

złego, napewno go tam gdzie zbóje napadły ... 

Ojoj! 
Tym ek (xalośńie): Co też ·jaśnie wielmoż­

ny pan kasz.~n n~ to powie, pewno nas 

wszystkich powygania ze służby.. . · 

F i 1 i p: Oj oj!... . 

Pacyf i-k (lagodnję): Cicho no, chłopcy '". 

nie widzicie to, że panowie NieDJcy z was słę 

śmieją, chowajcie łzy przed nimi. 

Tym e k (półgłosem): PJ~ścl na nich lepsze. 

(Pociąga Filipa, cofaią S'ię -obaj na prawo i -stoją 

prxy drxwiach). , 
P a c y f 1 k {kl~nia się xlekka Hansowi): Do-

stojny panie. .. , ~ . 

Ha n s (pysxnie): O co mnie chcesz prosić 

stary sługo? ~ · 

P a c y f i k t O µle was nie pro,zc;, ani wą- -

szym sługti nie jestem, pytam Jeno, czy mamy 

wrota otworzyć od ulicy,_ bo pan Jan z Tarno­

wa, kasztelanic kujawski stukał, widząc światło 

w oknach i pragnie wejś~. 

Ha n s {kpiąco, ujmując się pod boki)t A co 

mnie wasi polscy kasztelanice obchodzą ? 

I 

C 

·' 

• I 

• 
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p a c y f i k ( spokojnie kłaniając się): Jesteś­
cie gospodarzem tego domu, pod nłeobecność 
_waszego ojca, pana senatora, 

H u go (trącając Hansa): Każ im otworzyć, 
nie r6bże tyle historyj. 

Ha n s (do Hugona): Napewno przychodzi 
z głuplemł m9rałami. - (do Pacyfika, wska,;uiąc 
mu ręką drxwi) Otworzyć I 
(Chłopcy wybiegają na prawo. - Pacyfik wychodzi wolno 

i .' . za nimi.) _..., .-: 

: Scena IV. Hugo i Hans. 
\ -I I 

H u-i io : Pewno z Karskim przychodzi.-.. 
Ha n s~, Pewno! Ci się teraz pokochali, Jak 

rodzeni bracia-,na złość Pawłowi. 
Hu g ~: P~o --Karąki już ani nie pije 

ni • bij \ . ---. a nte e,\ · ----- ... ..... __ 
· H a n s: \rak, pod wpływem Tarnowskiego,, 

a właściwiej Stanisława, bo to przyjaciel. - ' \ 
H u g 01 ~ ha, ha... to braciszek przy-

jemny. \. 
Ha n s: O to ~ Paweł taki wściekły, Ze ' 

mu - Stanisław psuje zab~wff i sam . nie przy-· l 
chodzi ł. kompanJę odmawia.,_____ ---~-/ 

Hugo: Ha, ha, ha, to dobrer--· 
) 

(Wch(?dzą z prawej Tarnowski i Karski, za nimi sluzba.) 

Scena V. Ciż sami, Tarnowski ł Karski. 
J a n Tar-n owski (kłaniając się wsxystkim): 

Dobry wieczór waszmościom! 
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z bi g n ł e w K a r s ki : Dobry wieczór wać­

panom! 
Wszy s cyt Czołem! Czołem! Czołem! (wi„ 

tają si~). 
Hans (drwiąco)t Witamy zradoścfą! 

Tym e k (do Tarnowskiego): Nie słyszelłścłe 

czego, il.fe wiecie czego, panie? 

Karski (ponuro): Już wiedzą, gdzie Jest~ 

znajd~ go! . 
H a n s (~dością) : A - cieka we! 

Pacyf ł k (do siebie) : Pan Bóg go może 

już zabrał od tej życiowej n~dzy! 

( Chłopcy stoją na prawo przy drzwiach, Pacyfik oparty 

o kominek, Hugo na skrzyni pod lewą §cianlł, Tarnowski 

i Karski siadają przy s!~le z prawej, Hans stoi wprost 

koło skrzyni). 

F i 1 ł p ( wyskakując naprxód): J ezn ! gdzłe 

jest? gdzłe jest? · 

T y m e k (zuchowato): A mówiłem, że nie 

uciekł, miał odświc;tne szaty, gdy rankiem od-

chodzJł. . 
· F i I ł p (x placxem): Ja nie wł działem, b~m 

spał. (Tymek trąca go, żeby był cicho). 

Pacyf ł ki Mówił, że go proszono na obiad. 

Tar n o w s k i r Nie, nie, on na obiady 

proszone nigdy nie chodził (pokaxując list), ten 

Hst co innego świadczy. 

H a n s ( wyciąga rękę po list)~ Co jest w tym 

Hścłe ·? 

C 



i 

- 57 -

Wszyscy: J akł list, czyj list? 
T a r n o w s k ł. S tanłsła wa I ( roxklada li'st, 

staje xa stołem prxy nim, na prawo skupiają się 
Pacyfik i Karski, xaglądając w list, chłopcy służ­
bowi prxy drxwiach xastuchani, resxta jak prxed­
tem, cxyta) oto co płsze: >W potajemnem od­
daleniu sic; mojem od was nie upatrujcie żadnego 
innego powodu, prócz gorącego pragnienła 

opuszczenia świata ł pójścia za głosem Bożym, 
nawołującym mnie do Towarzystw-3,,Jezusowego! 

~ 

~ ( opusxcxa ręce x listem, wsxyscy stoją długą chwilę 
~~ xafrasowani milcxąc). . 

·.. ~ a-.n s. Wic;c .jest u- jezuitów! 
Tar n o ws k ł. Tak, ale nie tul 
P a.c y f ł k (gorąco). Panie kasztelanicu ku­

j a wski, mówcie, objaśnijcie co i jak, ogłaszajcie, 
có wiecie, prosimy was! . 

Tym e k i Fi 1 ł p {kłaniając się). Prosimy, 
rozpowiadaJcłel 

. Hugo. Nu - .ja też ciekawy! 
Tar n o ws k ł. Zdaje sic;, że sprawa ca:ła 

przedstawia sic; teraz dość jasbo. Otoż Paweł 
znalazł w pokoju Stanisława Ust, , który zabrał 
ze sobą, szukając brata tu w Wiedniu, w klasz­
torze - dopiero, gdy dowiedział się, że go tu 
niema, przeczytał raz jeszcze pismo, najął konie 
i powóz i pop~dzłł gościńcem w stronę Augs• 
burga, sądząc, że Stanisław wybrał się tamże 
do nowicjatu. -
' 
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Ha n s. Widzieliście sit; z Pawłem? 

K a r s k ł. Biliński mówił! - ( Chwila rnil­

cxenitJ ). 
Ja n Tar n o w s k i. Tak l Opatrzność 

Boska nad nłm, widocznie robił wszystko z roz­

mysłem. 

Hugo. Ha, ha, ha, za to mu Paweł też 

z rozmysłem odpłaci! 
· 

Ha n s. I spokornieje Stanisław, jużbym 

się potem nł~~kładal o niego, ha, ha! 

Kar s k,f (wsta}e, chodzi po i~bie i maeka 

1"ękoma). ŚmłejcJe się, a jak go nie dogonią? 

Już dawno musiał uciec, bo powiadał nam 

właśnłe Ilko, Węgier, jego serdeczny druh, jako 

mu prawił dni kilka temu, że przyjaźń ich 

skończy słę niezadługo, widocznie rozmyślał 

o ucieczce. 
/ 

Tym e k. Dawno poszedł, nłe dogonią! 

Ha n s. Głupstwo! za slaby, daleko nfe 

zajdzie. 
H u go. Zapewne. 

P a cy fik (oC'ierajqc rękawem ocxy ). Biedne 

dziecko - niech go tam Matka Częstochowska 

bronił ( Ch wiła milcxenia.) 1 

Hugo (prxeciągajqc się). Wiecie, mnie to 

wszystko razem nudzi. - .. 

Ha n s. Ciebie wszystko nudzi. · Wfno ci 

głowę zalało i rozum w~plynął przez dziurld 

od nosa! 

. Q 

d 

, ' 

dl 



r 

- 59 

Karski (wybucha śmiechem). Przedni 

dowcip. 
T ar n owski (wstając). Teraz - nie pora 

na dowcipy! 
H u go (xe xlością). No wic;c pijmy albo 

Jedzmy do stu tysłc;cy ł Przecie nie bc;dc; z wami 

płakał! 
Ha n s. No to chodź ze mn, - (kłania mę 

Tarnowskiemu). Żegnam was panowie - wró­

cimy niebawem (idą na lewo,-- ~wraca się w 

drxwiach, drwiąco), a nie z~pomnłjcle odmówić 

różańca I ~ 

Hugo (x głośnym śmiechem). Ha! Pan 

Zbigniew kompanję zmienił, dawniej do wina 

i szabli, dziś? (składa ręce) paciorki... · 
Karski (gwałtownie). Nieprawdal Ja 

wcale nie. 
I 

T a n o w ski (spokojnie). Nic to złego pa-

ćierze, lepsze od próżnego gadania. 
H a n s (dumnie). Nic to złego, gadanie, 

byle do rzeczy było! 
T a r n o w s k ł. I byle blłźnłćh do złego 

nie wiodło. 
H a n s (kpiąco). O ja z szacunkiem, pan 

kasztelanic kujawski zbiera owieczki zaginione 

w Izraelu, ot, (poka%ując) pana Karskiego zwer­

bował! 

H u g o. Owce? A ja myślałem, że to 

jastrz11b (śmieje się) ha, ha, ha I 
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K ars k ł (wyciąga karabelę). Panowie! 
T a r n o ws k i (odC'iąga Karskiego). Daj 

spokój. 
Hugo (pociąga Hansa). Chodźmy (Hugo 

i Hans wychodxą ). 

' Scena VI. · Pacyfik, Tymek, Filip, Tarnowski 
ł Karskł. 

Pacyf ł k (gniewnie). Obraza Boska, ska­
ranie z· tymi ~reźnłkami, heretycki naród! 

Fi I i p ( wychodxq-0 na prx6d sceny) . A czemu 
oni tak się śmiali głośno? 

Tym e k. Z ciebie! . 

4 

• 1 

P ac y f i k ( chodxąc tam i xpowrotem) . Tych [1_.~ · 
Nłemcólt to powinien Pan Bóg sk:ara~, __ l>o __ tQ ~- ~--·-

... · I przykazania żadnego nie zachowuje, jeno -to 
picie, a jedzenie im nabożeństwo! (Słychać 
dxwon xa sceną). 

Tarnowski. . Dzwoni~ na Jutrznię -
pomódlmy sic; razem! 

Karski. Dobrze. 
Pacyfik (stając na prxedxie, prxed stołem). 

O tak, odśpiewajmy Godzinki na cześć Naj­
świętszej Panny, żeby nam panicza Stanisława 
obroniła - dalej chłopcy poklękać. 

T y m e k (chłopcy- klęka}ą na prawo - do 
Filipa). Ale ty nie będziesz śpiewał, słyszys·z t 

F ł I i p. A czemu, przecie kazali.! 

•\ 
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T y m e k (półgłosem). Ehe! Takie twoje 
śpiewanie, Jak młodego koguta, co nie wypie-
rzył słc; jeszcze całkowicie! · 

F i 1 ł p (półgłosem). A właśnie, że b~dc;. 
Tym e k (xatyka mu usta). Nie będziesz, 

bo w niebie wszyscy aniołowie głuchną, a Naj­
świętszej Pannie to polskie Godzinki zupełnie 

.• sic; ~przykrzą ! 
, P a c y fi k (grożąc chlope,om). Cicho tam -

I 
;t~ce złożyć, uważać, a niech mi~ktory fałszywą 

./ nutę wyciągnie... · 
/ Tymek (sxeptem do Filipa). A widzisz. -

I (Tarnowski, i Karski stają_ x lewej.) 
I 

Scena VI I. Ci sami. 

Tar n owski (prxy oknie). Zawl 
świc:ta. / 

· (Wsxyscy śpiewają raxem - Tarnow 'i ot-
wiera okno, słychać bici.e dxwonów, a ie s ńce 
właśnie wxesxlo, więc w p~koju robi się różo o, 
Tarnowski prxyklęka). 

(Po odśpiewaniu wsxyscy powoli wstają i gro­
madxą się prxy oknie). 

Scena VIII Ci satni! 

T a r n o w s ki (prxy oknie). Jak płc;kny 
wstaje świt! - . 

(K_arski wygląda oknem, potem cofają się i S'ia-
daf ą prxy stole x lewej strony.) 
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Tym e k (siada na oknie, wychyki się}. Lu-
. dzie spiesz~ do kościoła - ale powozu żadnego 
nie widać, ani słychać! OJ, żebym to ja był 
paniczem, a w świat daleki mógł wędrować, ale 
do zakonubym nie wst,pił, mnie podoba sic; 
karabela, a szablica i na Turków iść w bój. 
Pó)dc;, Jeno dorosnę i dosłużę sit; szlacheckiego 
klejnotu! (patrxy długą chwilę prxex okno). 

Pacyfik (groxnie). Złaź z okna (do Tarnow­
sldego). Pok~lllśmy sit; modlitw~ (obraca się 
bokiem ku oknu i ugna.) Pochwalony Bóg w 
Trójcy Jedyny, a błogosławieństwo Boże niech 
z nami bc;dzie na dzień cały. 

T a r n o w ski i K a r s k ł. Amen. Amen. 
Chłopcy (Tymek · stoi prxy oknie). Amen. 

Niech sit; stanie! 
P a c y f i k. Siadajcie wasze miłości, zaraz 

jedzenie przynlesiem. Tymek 1 Filip! (chłopcy 
poskocxyli ku drxwiom). 

T ar n o w s ki ( wstrxymuje ich ruchem ręki). · 
Stójcie, nie trzeba. 

K ar ski (siadając na prawo prxy stole). 
Ślubowaliśmy obaj, że prc;dzej jadła żadnego do 
ust nie weźmiemy, póki jakiej' wieści pewnej 
o ·Stanisławie nie ttsłyszymy. 

T a r n o ws ·ki (ściskając dłoń Pacyfika). Dzl~­
ku}emy wam,, Pacyfiku, za gościnność (swda 
wprost). · 

1• 

t 

;. 
I, 

t 
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I 
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i 

'! 
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Pacyf ł k (siaąając na skrxyni). Czekaj~­
cemu czas się dłuży, ani nie wiedzieć cz~go 
sobie życzyć, Jedno tylko wiem, że nam tu 
okropnie pusto i smutno b.ez naszego aniołka ... 

C h ł op cy. Taki był dobry ! 
(Słychać gwałtowne pukanie do drxwi, chłopcy 

biegną na prawo otwierać.) 
Hugo (xa sceną). Do stu tysięcy beczek 

młodego wina, śpicie tam, czy co? Wracam 
z pod >Złotej Gęsi« (uderzenie 'J)i,ęścią w drxwi). 
Otwierać, otwierać! (chłopcy odmykają). 

Seana IX. Ci sami ł Hugo. 

l Wchodxi x hałasem do Tarnowskiego i Karskiego.) 
Aa, dzień dobry waćpanom, miło mi, że 

was zastaj~, myślałem już, że sam b~dę pocie­
.szał słę oczekiwaniem, cóż słychać? 

K ars k ł (qpryskliwie). Nic do tej pory. 

Scena X. _ Gi sami ł Hans. 

Ha n s. No, Hugo, ty już nie pijesz? (da 
chlopc6w) Tymek, Filip skoczyć ml zaraz na 
poddasze, obaczyć, co widać na gościńcu! (do 
wsxystkick). Nie, przeszkodziłem w modłach? 

(Filip' ·i 'lymek tteylnegają na lewo.) 
(Hans idxie do wnęki i patrxy oknem.) 

Scena XI. Ciż, bez chłopców. 
P ac y ~ i k. I was, panie Hans, ruszy jesz­

cze sumienie, byle nie za późno. 
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H u g o. Milcz stary! · 
(Hans wxrusxa ramionami.) 

(Długa chwila ocxekiwania, potem x lewej wpada 
Tymek.) 

Scena XII. Ciż, potem Filip i Tymek. 
T y m e k. J edzłe coś, kurz wstaje na dro­

dze tumanem! (wybiega xpowrotem, w drxwiack 
1nija się ~ Filipem). 

Fi 1 i p. 'K.Qnłe, bryka, kurzawa. ( Wsxyscy 
wstają, biegają, robi si·ę xamiesxanie, Filip wy­
biega). 

·scena XIII. Bez chłopców. 
H u g o ( ó<ięiale siadając). Jak zajadą, ty le 

ich zobaczę. 
Karski (skacxe do okna). Pozwólcie, czy 

ju~ Jadą? ,· 
H a n s (drwiąco). Jakby was kto ukrope~ 

oblał! Cierpli wo.~ci I ( ustępuje mu miejsca, sio.da­
jąc xa stołem wprost, tui prxy oknie Karski, obok 
Pacyfik, xa nimi Tarnowski_). 

K ~. r ski (g,n:ącxkowo). Nie widać nic, ale 
z t~J tam ulicy wyjechać muszą . 

P a c y f i k. Zachodni'\ bramą, do miasta. 
Ha n s (drwiąco). Toć dopiero na drodze 

byli. ł już chcecie ich mieć przed pałacem ? 
H u go. Myślą, że to tak prędko, jak poł­

knąć śledzia! ( Wbiegają chłopcy x le'loey~ xmie­
rxają ku oknu, xatrxymują się). 

• 
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Scena XIV. Ciż i chłopcy. 

Tym e k (xxiajany). Już wjechali do mia­

sta, siwy koń i kary, to napewno oni. 
Ha n s (drioiąco). Może Żyd z towarem. · 

Tym e k (macha ręką). Gdzłeby zaś, takby 

nie gnał! 
Fi 1 i p {1ąkaiąc się, dysxąc, machając rę­

koma). J a-ja-ja-dą, za-za.za-raz tu są! 
Tyme _k (do Filipa). Choaź! 
. ~ 

( Wybiegają drxwiami na prawo.) 

Scena XV. Bez chłopców. 

Tar n owski (wychodxąc n& środek ixby). 

Ale mnie t~ jednak zastanawia, że tak prc;dko 
są zpowrotem. · • 

Pac y fi k (prxy oknie). Bóg wie, co si.; 
stało. ·~ 

Ha n s (drwiąco). Schwycili ptaszka i wło­

Zł\ go. 
H u go (śmieje się). Ha, ba, ha, ptaszek! 
Karski (gorqcx~owo.). , Tak, nie co Innego, 

tylko musieli go pochwycić, ~le niech mu jeno 
kto krzywdc; wyrządzi, to jak zacznę tłuc, nie „ 

daruj.; (trxaska karabelą, groźnie spogląda do koła). 

Ha n s. Nie taka znów ostra. 
Tar n o w s k ł. Niejednego jc:zyk ostrzej­

szy, jeno, że i taki przykrócić ł przytępić 
• mozna .. 

. Dwai Bracia. . 5 



66 -

Ha n s (xay"adle). Słusznie! choćby w ma­
gnackiej g~ bie ! 

Tar n owski (dumnie). Zarówno to, czy 
chłopskie usta, czy szlacheckie, byle czyste, 
a zbożne z nich _spłyn~ły słowa. 

Ha n s (półgłosem). Tfu, szczupak go­
plański! 

Tym e k (x prawej xagląda, i wola). Idą! 
Karski (od okna). Już tu są! 
(Slychal~ent koni i turkot xa sceną.) -

W s zys cy (Pacyfik biegnie hu drxwiom) 
Jad~ zajechali! 

(Hugo. i Hans stoją na lewo prxy skrxyni, 
Hans na prxodxie, Tarnowski w środku wnęki na 
lewo, Karski o ·stopień niżej, Pacyfik cofa się obok 
stołu na lewo, chłopcy otworxywsxy drxwi wcho­
dxącym, stają wprost nad ścianą na lewo od 
skrxyni.) 

Scena XVI. Ciż, potem Kłmberker, Paweł, Bł-
- liński, chłopcy. 

Kim berk er (wchodxi pierwsxy, staje prxy 
stole, opiera się o. mego yięśćmi i spusxcxa głowę). , 

Bi I iński (wbiega nieprxytomny, jęcxy, 
kręci się po ixbie, wresxcie siada na skrxyni wprost, 
xapl,ata ręce na kolanach) Jezu! - Jezu! - Jezu! 

P a w e ł ( wchodxi ostatni ci,ęiko, chwiejąc się 
na nogach, blady x xaciętemi ustami, opiera się 
C'ięxko plecami o drxwi i stO'i tak x odrxuconą 
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głową i prxymkni'ętemi ocxyma, paxnokcie roxło­
i onych pal,cy wpijają się w drxwi), 

( Chwila milcxenia.) 

H u g o (półgłosem). Oniemieli! 
Chłop cy (xe strachem). Niema panicza. 
Pa cy f ł k (xaplatając palce roxpacxliwie, do 

Kimberkera). · Co sit; stało, panie, na Boga ukrzy­
żowanego mówcie, co si~ stało? 

K a r s ki. Czy żyje, czyście go widzieli, 
~ 

czy co? ,, 
Tar n owski (w.olno). Chyba wydarzyło 

si~ coś strasznego! ,,, 
Pa cy fik (do Bilińskiego x roxpacxą). Panie! 
Kim ber ker (nieswO'im głosem, nie xmie- -1 

niając postawy). Żyje! Ale nie w naszej Jest -r 
mocy, czuwa n~d nim kto inny. r. 

H a·n s (x xadxiwieniem i oburxeniem). Ojcze ; 
i -~-~ ~~ wy ... ,, 

Kim b.e r 1t . Bilińskiego). Niech 
on opowie! 

Bi 1 i ń s k i ( nie wstając, ale kręcąc się na ·. i .. 

miejscu). Ja, - - - Ja. nie rozumiem (chwyta 
się xa CWlo). Cud Boiy ! (po chwili). Spotkaliś- · (s 
my go, poznali, choć- w przebraniu, chcieliśmy . ,: =a .. .. 
dogonić, brać - a tu (wstaje, mówi x prxejęciem) ~ " 
- światło Jakieś wkoło niego. - Konie nie 
chciały ruszyć z miejsca. Parskały ze strach u, 
krt:clły si-: jak szalone, oblały plan,, wreszcie... -...;,~ 17-.~ 

l 
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Kim be rk er (cicho). Stanęły dęba, ani 

rusz dalej ... 

Pa w eł (xałamując ręce nad głową, cich~). 

Chryste Jezu - Chryste Jezu! (opusxcxa dłonie). 

Bi liński. Cud! Biliśmy, popędzali, nłe 

chciały w tamt~ stronę ruszyć, a światło było 

coraz większe, czerwone, złote, jakby słońce na 

ziemię opadło - oniemielfśmy, oślepU, wtem 

konie ruszyły w tył i poniosły nas Jak wiatr 

ku m:astu. ~ ' --..... 

Pa c y fik. Boże! Miej nas w swojej opiece. 

T a r n o w s k f (żegna się). Amen. 

Kar s k f (żegna się). Amen. 

( Chłopcy żegnają się prxerai eni.) 

Ha n s (póldru1iąco). Ojcze! u'spokójcie się, 

przecież my niewinni! co nam do tego! (Kim­

berker patrzy chwilę na syna, potem wolno i"dxie 

ku niemu i opiera się rękq na jego ramieniu). 

Hugo (do wsxystkich xdxiwiony). Przecie 

wam sł~ nic nie stało? 
P a c y f i k (kiwając głową). Bóg nad nim. 

Światło mojżeszowe, słup ognisty. 

Tar n o ws k ł. Dojdzie do celu. 

H a n s (xuckwal,e, u·ystępufąć nogq naprx6d). 

No i Stanisława niema, a fa zakład wygrałem! 

Pa w e .ł (pochyla się nagle cały ku nięmu, 

xa<iskając pięście). Ty ! ty ! (prxex xęby) przyja­

cielu! (wyrywa mieszek x pieniędxmi x xa pasa.) 

Masz pieniądze (rxuca mu pod nogi) ł te: twoją 

.J 
J 

,I 



-

- 69 

(ochryp/yni, wiciekłym głosem) przeklętą moc na­
cie mną, twoją złość wyrywam takie z dttszy 

1s.:arpie palcami kontusx na piersiach) ~eh! -

,c;waUownie z ro :parxą chwytając się obiema dl,oń­

nii xa glou;ę, krxytxąc) ja b}łem łotr, łotr, a mój 
brat (:,:,e s,r/ochem) jest święty ! (rxuca się twarxq 

na stół, U's✓~yscy spus:~cxoją głowy). 

Zasłona spadV"" 

,~....., 
, KO N IE C. 

I 

' 

·x . 
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